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5 Z M  NDA R W spankły przegląd s iły
ŁODYCHobrońców polskiego morza

f l H H j  W Szczecinie I G dyni — parady okrętów na morzu, w G dyni defilada lądowa wszystkl

ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO
W Szczecinie 1 Gdyni — parady okrętów na morzu, w G dyni defilada lądowa wszystkich ro­

dzajów broni M arynark i W ojennej oraz pochod marynarzy, stoczniowców, pracowników portu 
i rybaków, uroczysta akademia stoczniowców w Szczecinie, liczne zabawy ludowe, pokazy ani 
sztucznych — oto niektóre z w ie lu imprez, jak ie  odbyły się 2« bm. w „D n iu  M aryna rk i W ojen­
ne j", „D n iu  Stoczniowca" i „D n iu  Rybaka" na zakończenie Dni Morza.

N r  152 (1602) B Warszawa, wtorek 28 czerwca 1955 r.
- Gdańsk, Gdynia i Szczecin i miast i wsi Wybrzeża bogato u-
C ena 20 g r  Sopot i Kołobrzeg, dziesiątki • dekorowano flagami narodowy-

Przyjaźń narodów Indii i Polski 
służy sprawie światowego pokoju
Wspólne oświadczenie J. Cyrankiewicza i J. Nehru
„ h™. „ J--. ---<517,5-5Łi JSłSŁS ”pó'""”

oświadczenia Prezesa Rady "t«trów Jo* a Cyr wspólnego oświadczenia obecni byli ze strony polskiej: l  Sekretarz 
Przy podpisywaniu przez premierów Pnlsk' Państwa Aleksander Zawadzki, Sekretarze KG PZPR -  Edward Ochab

KC  PZPR Bolesław Bierut. P ra e w o d n k **^  Rady Ministrów — Hilary Minc i Zenon Nowak, Wiceprezesi Rady M in istrów  
I Franciszek Mazur pierwsi Zastępcy p Franciszek Jóźwiak-Wltold i Tadeusz Gede, kierownik M in isterstw a Spraw
— Marszałek Polski Konstanty Rokosso - - • orn{ o skar Fangę i Ambasador PRL w Indiach Jerzy Grudziński.
Zagranicznych Wiceminister M ar j „ r  k  P S. Menon, Dyrektor Departamentu Europejskiego MSZ A. Ilus-

Ze strony hinduskiej obecni byli: A m n a s a o o r^  ’ dziennikarzy hinduskich, bawiących w Polsce,
sain, córka Premiera Nehru — obecnl byli również przedstawiciele prasy krajowej i zagranicznej.

Przy podpisaniu wspólnego oświadczenia 
Oświadczenie głosi:

mi, portretam i zasłużonych lu ­
dzi oraz transparentami.

Liczne obchody odbyty się 
również w  innych miejscowo 
ściaćh naszego kraju.

Święto M arynark i Wojennej 
rozpoczęła w Gdyni, defilada 
wszystkich rodzajów brom Ma­
ryna rk i Wojennej.

Wśród owacji w ielotysięcz­
nych tłum ów  miejsca na try b u ­
nie honorowej za jm ują : Prezes 
Rady M in is trów  Józef Cyran­
kiewicz, Wiceprezes Rady M in i­
strów, M in is ter Obrony Naród >- 
wej Marszałek Polski Konstan­
ty Rokossowski, Sekretarz KC 
PZPR Edward Ochab, W icepre­
zes Rady M in is trów  Franciszek 
Jóżw iak-W ito ld, M in. Żeglugi 
M ieczysław Popiel, M in ister 
Przemysłu Maszynowego Roman 
F idelski, dowódca M arynark i 
W ojennej kon tr-adm ira ł Z d /i 
sław Studziński i inni 
V Na trybun ie obecny jesi A m ­
basador ZSRR w Polsce Pan ta- 
lejmon Ponomarenko.

Przy dźwiękach marsza, gra­
nego przez reprezentacyjną or-

Na zaproszenie Rządu Polskiego praebywai w  P ^ c e  Ptem^m

Republiki Ind ii Shri JaL ^ r o z m o w T ' /  Prezesem Rady M in is t-
Z Vp o S t e T R ^ v ^ Í l S  Ludowej i innym , członkami Rządu em skiej K/eczypospo £  , że oba Rządy są ożywione
Polskiego. go. Rozmowy te dotyczy-
pragmemem Poko.,u i «o ią  ^ ] h  zainteresowań obu Kra-
Ł WS a z T e a«zvoh , Ł  « ra c z e n iu  międzynarodowym. 
lo\v o. az S« 1S-- państw. Wśród tych omawianych problemów 
a dotyczących o b blemv m dochin. gdzie zarówno Polska jak 
b y ^  ro w n m z  prób ^  sobą w Komisjach Międzynarodowych.
i Ind ie w spop  • © współpracowały w  M iędzynarodowej

Premierzy w ita ją  tę współpracę swoich dwóch 
K ra jów  dla sprawy pokoju i regulowania trudnych zagadnień

WStosurfk¡r^między Polaka a Ind iam i były i są przyjazne 1 nie 
r n f  miedzy tym i K ra ja n i problemów lub zagadnień spornych. 
Ostatnio została miedzy naszymi K ra jam i zawarta umowa han­
dlowa przyczyniająca się do rozwoju wzajemnych stosunków 
handlowych Obaj Premierzy wyrażają nadzieję, że stosunki 
, beda się rozw ija ły  w dalszym ciągu we wzajem nym  in te­
res ie  obu K ra jów  i. że będą rriia ły miejsce dalsze kontakty 
oraz współpraca w dziedzinie gospodarczej i ku ltu ra lne j.

Oba i ' Premierzy w pełni potwierdzają, p rzy jm ują  i będą się 
kierowali Pięcioma Zasadami, które zostały już przyjęte przez 
-zeree kra jów  w regulowaniu swych wzajemnych stosunków 

Te pięć zasad to:
wzajemne poszanowanie terytorialnej integralności 1 suwe-

I  renności,

2  nieagresja, 

e* nieingerencja *  jakichkolwiek
politycznym  czyw  względów o 

ideologicznym,
Ą równość i wzajemne korzyści ora*

5  pokojowe współistnienie.

Premierzy są szczególnie zaniepokojeni sytuacja tv Indochi- 
nach 1 nowym i trudnościam i, które powstały w  państwach in- 
doch ińskich ' przy wykonyw aniu układów genewskich. Są oni 
zdania, że w interesie pokoju nie ty lk o  w Indochinach lecz 
również na Dalekim  Wschodzie w ogóle oraz w całym świę­
cie istotne jest, aby układy genewskie były w pełni w ykony­
wane przez zainteresowane strony oraz. aby wybory odbyty 
ste zgodnie z postanowieniami układów', W ten sposób niepod­
ległość tych k ra jów  A z ji południowo-wschodniej będzie zabez­
pieczona i ich wzajemne stosunki oparte będą na zdrowych

^O b a j Premierzy wyrażają zadowolenie, że mogli przeprowa­
dzić osobiste rozmowy i dokonać wym iany poglądów w spra­
wach w'spólnie len interesujących, są oni u in i, ze w wynutJ 
rozmów stosunki między obydwoma K ra jam i uiegną dalsze 
wzmocnieniu i w ten sposób służyć będą sprawie pokoju świa­
towego.

A k t podpisania oświadczenia przez Premiera Ind ii J. Nehru i Prezesa Rady M in is trów  PRL 
r r  7 / -    i -: „ „ —  Fot o:  B a ran o w sk i (C AF)J. Cyrankiewicza.

24 bm. te ijod-ńioch popo-
łu d n io w y c h .  P r e m ie r  I n d i i  
7. N e h r u  z w ie d z i !  Ś ląsk  —  
n a jw ię k s z y  p o ls k i  o k r ę g  

p r z e m y s ło w y .
Na zdjęciu: w  Pałacu M ło­
dzieży w Stalinogrodzie 
dzieci wręczają kw iaty  
i  upominki premierowi  

Nehru.
F o to : B a ran o w sk i tC A F)

Nehru 
Polskę

Przed paroma dniami przy- 
jechał do nas Pan Premier 

dniowym pobycie w naszym ^ pbrn znany nam wszystkim

Premier
opuścił

26 bm. w godzinach porań- ( 
nyeh opuścił Polskę po trzy

W dniu 25.VI.195S r  Pre­
mier i Mmister Sprau> Za­
granicznych Republiki In ­
dii Jawaharla l Nehru zło­
żył wieniec pod pomnikiem  
w byłym hit lerowskim o- 
bozie śmierci w Oświęci­

miu.
Foto : B a ran o w sk i (C AF)

kiestrę M arynark i W ojennej, o- i 
Iw iera defiladę poczet sz iund j- j 
rowy oraz kompania honorowa , 
M arynark i W ojennej, a następ- j 
nie maszeruje O ficerska Szkota i 
M arynark i W ojennej. Maszeru­
jących w ita ją  ok rzyk i: „Nieci-, . 
żyją nasi podchorążowie'".: 
•Niech żyje M arynarka W ojen­
na!"

Wspaniale prezentują się de­
filu jące następnie załogi po­
szczególnych jednostek mm 
skich. Idą w białych galowych 
bluzach. Idą oddziały szkop, 
specjalistów m orskich M ary­
na', ki Wojennej.

Gorąco pozdrawiane oddziah 
i pododdziaiy a rty le r ii oraz łącz­
ności Mai yna rk i W ojennej za­
m ykają defiladę m arynarzy

Następnie de filu ją  wojska lą ­
dowe M arynark i Wojennej.

Rozpoczyna się pochod m ary­
narzy. stoczniowców. doke -
row. rybaków, młodzieży i spor­
towców Wybrzeża.

Zamyka pochód barwna ko­
lumna sportowców.

Na redzie portu gdyńskiego 
aż po O rłow o szaizeją w k lika  
równych rzędach stalowe sy l­
wetki okrętów wojennych, któ­
rych pełna gala flagowa mieni 
się w słońcu różnymi barwanu. 
Lkrę l flagowy M arynark i Wo­
jennej oddaje 24 honorowe sal­
wy arm atnie.

Wzdłuż brzegu nadciągają 
eskadry bojowych samolotów 
naszego lo tn ictw a morskiego, 
poprzedzane trzema samolotami 
z biało-czerwonym, czerwonym 
i niebieskim  sztandarem.

Trw a parada bojowych okrę ­
tów, które u wybrzeży Bałtyku 

j w iernie pełnią straż w służbie 
ludowej ojczyzny i pokoju. Pą- 

| radę wodną okrętów M aryna ,- 
| ki W ojennej zam ykają regaty 
łodzi w iosłowych M arynark i 
W ojennej.

im ponująco wypadła także 
parada jednostek naszej flo ty  
wojennęj w Szczecinie. Wzdłuż 
Odry u stóp W alów Chrobrego 
w idn ie ją  stalowe sylw ely okrę­
tów. Wśród nich góruje flago­
wy okrę t grupy — niszczyciel. 
Duły jego dział wznoszą się 
wysoko ponad siną wstęgę 
Odry.

Na stokach W ałów Chrobre­
go tysiące mieszkańców. Przy­
bywa gorąco w itany przez ze­
branych członek KC PZPR 
Wiceprezes Radv M in is trów  
Stefan Jędryrhowski.

Ścigać/ patro lowy, ? którego 
Wiceprezes Rady M inistrów  
odbierać będzie paradę, oub i i  
od brzegu, płynąc wzdłuż u- 
stuwionych szeregiem okrętów

Gdy ścigacz mna ostatni > 
okrętów  rozlega się potężny sa 
lut arm atni.

Parada skończona. Goście na 
czele z wiceprezesem Rady Mi 
m strów zwiedzają niszczyciel. 
Tymczasem na Odrę w yp ływ a­
l i  dziesiątki lodzi żaglowych i 
jachtowych Rozpoczyna sję cte. 
filada sportowa szczecińskich 
żeglarzy.

L’< zn io w  e szkó ł* TPD V I w W arszaw ie  ro z rad o w an i /  p ro m o c ji w 
P a rk u  S ka ryszew sk im  od lewe.ł: Z o fia  P o k rz y w k a , Jan Że lazko  i twa

Matuszczy.

Żegnaj szkol» 
— witajcie wakacje!
25 bm. — ostatni dzień roku szkolnego — pierwszy dzień 

wakacji. Kończą się dni rozpoczynane apelami, wypełnione 
godzinami lekcy jnym i i wieczory spędzane nad lite raturą , che­
mią czy maszynoznawstwem. Zaczynają się dn i wypoczynku, 
swobody, a dla w ie lu uczniów „w ie lk ie j przygody“  w akacyj­
nej — dalekich wędrówek, nocy przespanych pod nam iotam i.- 

W ten słoneczny, upalny dzień ponad 4 m iliony chłopców l 
dziewcząt z polskich szkół zebrało się. by razem z nauczycie­
lam i i rodzicami podsumować dorobek całorocznej pracy. Do­
robek. którego w yn ik i uwidocznione są w ocenach.

Czegóż życzyć Wam w ten dzień, dziewczęta i chłopcy? 
Chyba piękrm -h. słonecznych wakacji, zasłużonego odpoczyn­
ku. Tak. by cie 1 września przybiegli do swych szkół w y ­
poczęci, weseli, zdrow i i opaien’ , z zapasem nowych sil do 
pracy.

7 klasa odchodzi...
Nie było sztywnego nastroju 

„o fic ja ln e j" uroczystości w Szko­
le Podstawowej w Gołąbkach 
pod Warszawą. Zebrali się ra- 
n iu iko  — sporo czasu brakowa­
ło jeszcze do 8 godziny — na 
szkolnym dziedzińcu w cieniu 
zielonych drzew. Zostaw iają tu 
7 lat codziennego trudu.

Helenka Koparka, Tomek 
S w itkow ski, Marysia Feliga i 
ich koledzy słuchają pożegnal­
nych slow kie row n ika szkoły.

•„Cahrśc baczność'“ — p;,da 
komenda. Jacek Szczepański 
przekazuje sztandar drużyny 
Andrzejow i Słorierkiem u. har­
cerzowi, który otrzym ał promo­
cję do klasy 7. „Przyrzekam , że 
będę troszczył się o nasz sztan­
dar. że nie splamię jego hono­
ru “  — mówi Andrzej.

A potem rozdanie świadectw 
ukończenia szkoły podstawowej 
N a jp ierw  podchodzą do k ie row ­
nika szkoły ci najlepsi...

Świadectwo Tomka Sw itkow- 
skiego wygląda pięknie. 4 oce­
ny dobre, reszta bardzo dobre 
Ucieszą się rodzice' Odbiera też 
piękne świadectwo rzetelnej na-

k ra ju  Premier I Minister Spraw 
Zagranicznych Republiki Indii. 
Jawaharlal Nehru.

Wraz z Premierem J. Nehru 
opuściły Polskę towarzyszące

jako wielki przyjaciel _ pokoju. 
Myślę, że kochając pokój, mogl 
Pan Premier w ciągu lego krót­
kiego pobytu pokochać lakzc 
naród polski. Jestem przekona­

niu osoby: córka — pani ln d ira  ny, i e w dalszą drogę, która Go 
Gandhi, Sekretarz Generalny C7.eka. wyjedzie Pan Premier ^
M in isterstw a Spraw Zagranicz­
nych n . R. P iiia i, Ambasado!
Ind ii K. p. Sb Menon oraz Dy- 
rek to r Departamentu Europej- tak wybitnego polityka, 
skiego MSZ A. Hussain.

Na udekorowane flagami pań

uczuciem sympatii do naszego 
walczącego o pokój narodu. 
Myślę, że dla męża stanu dla 

jakim
jest Pan Premier Nehru. nie­
zwykle ważne jest, jeżeli «

stwow vm i Ind ii i Polski lotrti- j swej pracy, w w»1"  p . 
sko Okęcie przybyli, by pozę- j  wie, że popierają 
gnać wyjeżdżających gości I Se- dzl, że popiera go nie . 
krętacz KC PZPR Bolesław j ród hinduski, ale £
B ierut, Przewodniczący Rady tam, gdzle_ przejeżdżał 
Państwa Aleksander Zawadzki I nej podróży, spotyka ć . 
Prezes Rady M in is trów  Józef szczerą sympatią 1 poparoeRady M in is trów  
Cyrankiew icz, Sekretarze KC 
PZPR Edward Ochab i Franci­
szek Mazur, P ierwsi Zastępcy 
Prezesa Rady M in is trów  H ila ry

dla tej walki.
Naród polski będzie popierać 

wszystkie wysiłki zmierzające
M inc i Zenon Nowak, Wicepre- bo odprężenia międzynarodowe- 
zesi Rady M in is trów  _  Kon- j do powszechnego rozbroję-

*> “ i»- *— "TTi
N . lotn isku teb ra ły  «1« bar- j « * '« ■ » - “ «** Pa”  J T

dzo licznie delegacje społeczeń pewien, że w walce o 
stwa Warszawy. j towarzyszyć mu będą nasze u-

Przy pożegnaniu obecni by li j CIUcla ( „ąs*e myśli.
szefowie i członkowie szeregu 
przedstaw icielstw  dyplom atycz­
nych akredytowani w Polsce.

Po przybyciu Premiera Indu 
na lotnisko, odegrane zostały 
hymny narodowe Republiki In ­
d ii i Polskiej R z e c z y p o s p o l i te j  
Ludowej. Kompania honorowa 
WP oddała P r e m ie r o w i J. Neh­
ru honory wojskowe.

Prezes Rady M in is trów  PRl- 
Józef Cyrankiew icz i Premier

Szczęśliwej drogi. Panie Pre 
mierze! Do widzenia! Oalszyct 
sukcesów w walce o pokój.

Przemówienie 
Premiera Nehru

Panie Premierze! M ijają trzy
Ind ii „ w n h . r l . l  Nf :  M  od * •

hru w.ygłcfsili 
przed m ikro fonam i 
Radia.

Przemówienie 
tow Cyrankiewicza

Szanowny Panie Premierze! j

biorących udział w konkursie 
byty utrwalane na taśmie przez

i _ „ „  nracowników naukowych Pań-
przemów.enią H . m a w y ^ jK l  % £ % % >  ^  ; kwowego ins ty t.hu  Sztuki. Na.,-

Obecnie opuszczam Polskę. IV | lepsze z 
ciągu tych trzech dni widziałem | zostaną 
wielką część Waszego kraju. <’ram''f'
Wasze miasta, okręgi przemy

Uczcslnicy konkursu Sabałowego 
wystąpią na Festiwalu

W dniu 26 bm. zakończy! się w Zakopanem drugi konkur- 
kapel góralskich z Podhala. Spiszą i Orawy, zorganizowani 
w związku z uroczystościami sabalowymi. W ciągu 10 dni w 
sali Teatru „Morskie Oko“ w Zakopanem wystąpiło ponad sto 
zespołów góralskich.

Konkurs obejmował wszystkie rodzaje twórczości artystycz­
nej. jak muzyka, śpiew solowy i chóralny, tzw. gadki góral­
skie. przyśpiewki itp. Jednocześnie punktowane były stro­
je góralskie. W sądzie konkursowym pod przewodnictwem 
prof. Bronisława Romaniszyna zasiadali wybitni znawcy fol­
kloru górskiego, etnografowie kompozytorzy i literaci.

Wszystkie występy zespołów szawie podczas V Światowego

Polskiegr występów 
również 

[ gramofonowych.

utrwalone 
na płytach

Najlepsi spośród uczestników 
konkursu — zarówno soliści jak

Drodzy Goście!

< • - > .. — —  - ■' | 1 R l l l t l l l . U  IOI

(dokończenie na sir. 3) 11 zespo!y ~  wystąpią w W ar'  ¡ przyśpiewki.

Festiwalu Młodzieży i Studen 
tów.

O godzinie l i ł  w wypełnionej 
do ostatniego miejsca sali Tea­
tru  „M orskie  Oko" odbyt się 
występ nagrodzonych muzyk, 
zespołów i solistów. Publicz­
ność gorąco oklaskiwała piękne 
pieśni góralskie, pełne tempe­
ramentu tańce, pełne humoru

I  narada  
metkanmtarów 

górnictwa
(kor. własna)

Dnia 25 bm. w S talinogro- 
• l/.ie, odbyta się pierwsza k ra ­
towa narada młodych mecha- 
n izatorów górnictw a Naradzie 
przewodniczył Wiceprezes Ra­
dy M in is trów  i M in is te i G órn i­
ctwa tow P io tr Jaroszewicz. 
Obecni bv li również: sekretarz 
KW  PZPR -  Olszewski. W ice­
m in is ter G órnictw a — Wanioi- 
ka, sekretarz ZG ZM P — Szy­
dlak. k ie row n ik  wydziału m ło­
dzieży robotniczej ZG ZM P — 
M ichał kie wicz, przewodniczący 
ZW  ZM P — Grudzień i inm 
Na naradę przybyto ponad 300 
m łodych w rębiarzy, kom ba jn i­
stów. rębaczy, transportowców, 
inżyn ie rów  i techników — czo­
łowych m łodych mechanizato- 
ló w  górnictwa.

Referat o dotychczasowych o- 
siągnięciach i trudnościach w 
rozw oju m echanizacji gó rn ic t­
wa oraz o zadaniach m łodej ka­
d ry  technicznej i m łodych gór­
n ików  na drodze stałego wzro­
stu m echanizacji w ygłosił W i­
cem inister G órn ictw a — Wa- 
n iołka.

Po referacie wyw iązała się 
ciekawa dyskusja, w które j 
zabrało glos 28 mówców m. in.: 
sekretarz KW  P Z P R — tow. O l­
szewski oraz sekretarz ZG ZMP
— tow Szydlak. Dyskusję pod­
sumował Wiceprezes Rady M i­
n is trów  i M in is te r G órnictwa
— tow. Jaroszewicz.

Na zakończenie narady tow. 
Szydlak wręczył 8 przodującym 
mechanizatorom dyplom y hono­
rowe ZG ZMP. Uczestnicy na­
rady uchw a lili lis t do -alej 
młodzieży górniczej, w którym  
apelują do szerokiego popula­
ryzowania osiągnięć i nowo­
czesnej technilci.

K. T.

8-52-75
TU MOW! TELEFON

u ki Ewa W yporkówna I by ły  
chorąży drużyny, Jacek Szcze­
pański..

Gd.v Iza Skowrońska z 6 k la ­
sy żegna kolegów opuszczają­
cych szkołę, niektóre dziewczę­
ta odwracają głowy i ukrad­
kiem szukają chusteczek. ASe 
luż za chw ilę, gdy przez dzie­
dziniec przewija się barwny ko­
rowód tańczących „od ucha" o- 
berka — twarze rozjaśniają się 
uśmiechami... Od dziś wakacje» 
Od dziś wypoczynek, wyciecz­
ki, woda. powietrze i... obv jak 
najw ięcej słońca! K. S IT

S49 tys. dzieci 

wyjedzie na kolonie
Jak co roku — 25 I 26 bm, 

po zakończeniu nauki w szko­
łach, z miast 1 osiedli robotni­
czych wyjechały pierwsze grupy 
dzieci I mb dzieży na kolonie 
letnie i obozy, aby wypocząć 
po całorocznej nauee. W roku 
bieżącym na koloniach letnich 
przebywać będzie około 64« tys. 
dzieci 1 młodzieży * całego kra­
ju. Ponad 160 tys dzieci weźmie 
udział w półkoloniach organi­
zowanych w mieście, a 80 tys. 
dzieci wiejskich — przebywać 
będzie w sezonowych dzleeiń- 
caeh, które czynne będą w o- 
kresie intensywnych prac Polo­
wych.

ZA TYCH 
CO NA

FESTIWALU...
— Halo. Tu mówi prze­

wodniczący Zarządu Za­
kładowego ZMP przy Po­
łudniowych Zakładach Wy 
twórczych Silników Elek 
tryczriych M-7 w Tarno­
wie, Mieczysław Zetcina...

— Słuchamy...
— Towarzysza, prz.ed 

kilku dniami wyjechał od 
nas 24-osobowy zespół a r­
tystyczny na obóz przed- 
festiwałowy do Warsza­
wy... no, i chodzi o to, że 
marny z tego powodu po­
ważne trudności w pro­
dukcji... W związku z 
tym młodzież nasza po­
stanowiła PRACOWAĆ ZA 
NIEOBECNYCH, w ten 
sposób, że 5 pracowników 
podniesie swą wydajność, 
np. z.e 110 proc. na 130 
proc. normy...,

— „.cc da w sumie do­

datkowe 100 proc. normy?
— Tak jest. Pierwsze do 

„zastępstwa" zgłosiły się 
koleżanki — Władysława 
Szmagat, Romana Wizga- 
la i Wanda Piotrowska...

— Wasza inicjatywa 
jest naprawdę bardzo cen­
ią, godna najszerszego u-

p o w s z ec h n i e n i a... Prosimy 
Was —• podawajcie stale 
nazwiska dalszych koleża- 
|. -k i kolegów, którzy pój­
dą śladami Władzi, Rom­
ki i Wandy...

tIr
— Halo! Kto podejmie 

piękną inicjatywę mło­
dzieży i PZWSE w Tar­
nowie, pod h; '-»Ti: „P R A ­
CUJEMY ZA TYCH, KTÓ­
RZY POJADĄ NA FES­
TIW AL". Prosimy o 
zwtocztic połączenie 
nami...

me- 
się z

w rocznicę strajku

szkolnego 1905

We Wrześni 
akademia, pochód, 
wyslepy artystyczne

We Wrześni, gdzie w 
1901 r. w ybuch ł w ie lk i 
saa jK  szkolny, odbyły się 
26 bm obchody 50 rocznicy 
walk rew olucyjnych 1905— 
l907u r - i s tra jków  szkol- 
nych na Ziem i WielkopoJ 
ssiej Na obchody te p rzy­
był członek KĆ PZPR j 
m in is ter Oświaty W itold 
Jarosiński.

Uroczystość zapoczątko 
wał w godzinach przedpo­
łudn iow ych w ie lk i apel 
młodzieży z całej W ielko 
polski. Następnie odbv>a 
się akademia, a po tej za- 
kończeniu u licam i miasta 
przemaszerował ' barwny 
pochód, w k tó rym  wz.ęlo 
udzia ł ok. 5 tys. dzieci i 
m łodzieży W godzinach 
popołudniowych na sta- 
dianie odbyły się występy 
regionalnych zespołów a r­
tystycznych z caiego woie- 
wodztwą oraz w ie lka  żaba- 
wa młodzieży.

Serdecznymi oklaskam i 
pow itano przybyłych na a 
kaaenuę weteranów s tra t, 
kow szkolnych. k tórym  
dzieci w ręczyły w iązanki 
kw ia tów  i upom ink i o - 
necny na akadem ii czlo- 
nek KC PZPR min 0św j 
t.v W ito ld Jarosiński wv-
* os'L .  obs7ernv referat 
w którym  om ów ił zna­
czenie ruchów re w o lu -
i'007yC.h u lat3Ch 1905 ~

1 uhlsto” ę s tra jków  
szkolnych, ja k ie  odbyłv  sie 
w tym  okresie w W ielko- 
polsce.
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W A L C Z Y K  
Ł O W I C  K I

Piosenka ludow a 

M u zyka : T. S y g ie iy r ts k i

Razem z  całą młodzieżą w ybieram y

*■ ¿j-doM-to ję-ntm, áaáfrwtoóáw 
*£ 0 M -a a tta  je s ttn  ¿ u -m w é o -M -a a

Od w ie lu  tygodni życie i 
praca po lskie j m łodzieży w  ca­
łym  k ra ju  związana jest z , ( 
przygotow aniam i do V Św ia- j j 
towego Festiwalu M łodzieży i j i 
Studentów o Pokój i Przyjaźń. 1-------------
Do przyjęcia  dalekich, b lisk ich , brobyt , p iękno naszej o jc z y - 
orogich nam gości przygotowują , ..nv 1 J -
s.e m łodzi robotrucy, chłopi, j ‘  N ierzad k0 jednak w  n iek tó - 
uczniowie , studenci. Wszyscy : h kołach dobra, cenna in i.

,  m łodzi pa tnoci rozumieją, ze | ia t . m łodzieży
ł  na ™ło£zlez-v P o ls k ie j,  go spoda - p rze s ja n ia  aktyw ow i takt. że 
i  rzu V  Festiwalu, spoczywa od- ■ -- ■ ’
J powiedzialne zadanie przygoto- 
'  w an ia  tego światowego spotka- 

m lodzieży różnych

JAN SZYDLAK 
Sekretarz ZG ZMP

iśęimrfcM-tykdo biam n-m
f mk na - M-m mt- ba Ne po-

ły -o rn .
K é c to  ¿ hu I-

o -a y  t e r & p c k / D p i w o d - t o - u u - f o - c z y

& - u i - m - k a  jg- s fm  á T d a -w rfa  d a - w

ma
przekonań politycznych i wie 
rżeń re lig ijnych . Spotkania w 
im ię umocnienia w a lk i o pokój 
i pogłębienia przyjaźn i między 
narodami.

M łode pokolenie Polski, p rzy­
gotowując się do Festiwalu w  
walce o władzę ludową i bu­
dow n ictw o socjalistyczne św ia­
dome jest. swej jedności w y k u ­
tej, swego bezgranicznego um i­
łow ania Ludowej O jczyzny i 
n ierozerwalne j w ięzi z siłam i 
postępu i pokoju na całym świę­
cie.

Hasła i idee Festiwalu — to 
hasła pokoju i przyjaźn i, hasła, 
k tóre leg ły u podstaw p o lity k i 
zagranicznej Polskie j 
pospolite j Ludowej.

poza w ie lk im  ruchem współza 
w odnictwa znajduje się jeszcze 
w i e l u  m łodych. N ie jednokrot- 

*7? f' ! nie pożyteczna in ic ja tyw a  m ło­
dzieży (dla przykładu — tow. 
Graczyka z Łodzi, czy m łodzie­
ży z Zakładów M etalowych M-7, 
w  Tarnowie), nie spotyka się 
z dostatecznym {»parciem , z u- 
powszechnianiem ze strony kół 
i zarządów ZMP.

B ra k i te t łu m ią  entuzjazm 
młodzieży, rozw ój współzawod­
nictwa. powodują, że w  n iektó­
rych środowiskach, a szczegól­
nie na wsi, część młodzieży 
znajduje się jeszcze poza za­
sięgiem festiwalowego czynu.

Zdarza się i tak, że koła i 
instancje ZM P  nie rozum iejąc 

, do końca swej organizatorskiej 
Rzeczy- j ro li w  przygotowaniach do Fe­

stiw a lu, nie dążą do ogarnięcia

I szącego się zaufaniem dobrego 
I pracow nika, nie będącego człon- 
I kiem organizacji.

A le  w iele .jeszcze zehrań od-
____________________  ________  | bywa się przy m in im a lne j obec-

— —  j no3Ci m łodzieży niezorganizowa- 
branie w A kadem ii Medycznej | nej.
w Łodzi, Technikum  Finanso- j W ielką szkodę idei Festiwalu 
wym  w  Lębicu i w ie le innych j szkodę naszej walce o lepsze 
zebrań. j dotarcie do młodzieży, o lepsze

Są jednak w ypadki form alne- i umocnienie naszej więzi z m ło- 
go .  biurokratycznego przygo- i dzieżą przynosi taka praktyka, 
towania zebrań wyborczych. Razem z całą młodzieżą, zgo-

Czy mogło spełnić swą rolę dnie z je j wolą w yb ieram y naj-

j ....................
Praca naszei młodzieży nad i ruchem festiw a low ym  młodzieży

w #  f y w r t .  t ó - a y t  J o  b ia -ttg c

Ł o w ic z a n k a  jes tem , da dana. 'd a  dana 
m o gę  śp iew ać , ta ń czyć  do b ia łego  rana .

Ł o w ic z a n k a  jestem  z sam ego Ł ow icza  
od in n y c h  pan ie ne k  w ia n ka  nie pożyczam .

K a łk a  Ł o w ic z a n k a  ma ja k  g w ia zd y  oezv 
każdego  ch ło p a k a  od ra zu  u r o c z y /  * '

Ł o w ic z a n k a  jes tem , da dana. da dana 
M ogę śp iew ać, tańczyć  do b ia łego  rana .

K ażda Ł o w ic z a n k a  usta  ma iak w iś n i*  
k to  tego nie w id z i, n iech  go d u n d e r sw śnie.

W a rs z a w ia n k i s ław ne, ładne  ale zd radne
ło w ic k ie  na o d w ró t, z d ra d n *  afe ładne ’

N a jlepsze  ta n ce rze  ło w ic k ie  ch ło o a k i 
n a jle p sze  m ężow ie  ło w ic k ie  K s ięża k i.’

K ażda ło w ic z a n k a  usta m a jak w iśn ie  
k to  tego  me w id z i, n iech  go d u n d e r św iśn ie .

przygotowaniem  Festiwalu to 
dalsze umacnianie jedności 
m łodego pokolenia Polski L u ­
dowej w  walce o dalszy 
rozwój budownictw a socja - 
listycznego w  kra ju . Młodzież 
polska skupia jąc się pod sztan­
daram i F rontu Narodowego, 
pod kie row n ictw em  Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotni-

niezorganizowanej w  swych śro­
dowiskach, zadowalając się mo­
b ilizacją  członków ZMP.

Taka p raktyka  osłabia siłę 
oddzia ływania haseł i idei Fe­
s tiw a lu  na młodzież. Dlatego 
w idzieć całą młodzież zakładu, 
gromady, szkoły, in s ty tu c ji, pod­
chw ytyw ać i rozw ijać na jd rob­
niejszą nawet słuszną in ic ja ty

czej, naszej nauczycielki pra- j  wę, walczyć o udzia ł w czynie 
gnie uczynić Polskę silniejszą, i festiw a low ym  każdego chłopca 
piękniejszą i bogatszą niż k ie - | i dziewczyny — oto drugie de- 
dyko lw iek. i cydujące zadanie w  przygotowa­

niach festiwalowych.
C a fa  m ło d z ie ż  Od Festiwalu dzieli nas nie-

a o s p o d a rz e m  P f " 8 pi; f  t -vs °d n i- uNa oko}°“  12 tys. zebrań — wybrano juz
ZM P k ie ru jąc pracą przygo- ! u« “ tn ików  i delegatów na T e -  | 

towawczą do V Festiwalu, w  no- ! s ,m a : ^ raw ie tysiąca chłop- 
si w  szeregi młodzieży hasła j 1 dziewcząt obdarzonych 

Festiwalu. Koła nasze zaufanieYn młodzieży otrzym ało

Śladem  naszych artykułów

Słuszne były pretensje
wyrzyskich górników

„Dlaczego o nas zapomnieli?“
— py ta li w listach do redakcji.
publikow anych w N r 42 „Sztan­
daru M l :dych" górnicy z za­
ciągu pionierskiego i absolwen­
ci SPZ. pracujący w .Kopalniach 
wałbrzyskich.

Słuszne były pretensje mło­
dych górników -p ion ierów  7. ko­
pa ln i im. Tfcoreza do Zarządu 
Zakładowego i Zarządu M ie js­
kiego ZM P w W ałbrzychu, 
m im o 2-letniego pobytu w ko

Innego rodzaju kłopoty m ie li 
absolwenci SPZ, pracujący w 
kopalni „V ic to ria “ , szyb „W i­
told •. W kopalni przyw ita ła ich 
niechęc dozoru i ca łkow ity  brak

i idee
organizują twórczy wysiłek 
m łodzieży we w szystkich środo­
wiskach. we w szystkich dziedzi- 1 
nach naszego życia, dla dalsze­
go rozw oju gospodarki, ku ltu ry , 
całego bogactwa naszego na­
rodu.

Umocnienie bowiem s iły  i 
bogactwa budującej socjalizm 
Polski Ludow ej, to najlepsze 
poparcie w a lk i o zwycięstwo 

j pokoju i postępu w  świecie.
Każde koło ZMP. każdy za­

rząd naszego Zw iązku staje 
I przed w ie lk im  egzaminem. Pod­
stawowe pytanie na tym  egza­
m in ie brzm i:

W ja k im  stopniu, ha He po­
tra filiśm y  organizować i rozw i­
jać aktywność całej młodzieży- 
zorganizowanej i niezorganizo- 
wanej, bliżej i dale j od ZM P 
stojącej; w  ja k im  stopniu wzmo­
gliśm y je j aktywność w życiu 
po litycznym  naszego k ra ju , w 
walce o wzrost gospodarki i 
ku ltu ry?

już prawo uczestnictwa w  Fe 
stiwalu.

W ybory uczestników' i dele­
gatów na Festiwal to w ie lka 
batalia wychowawcza.

Wybieramy najlepszych 
spośród całej młodzieży
P ow inniśm y dotrzeć poprzez 

zebrania wyborcze do całej m ło ­
dzieży — w'poić je j poczucie 
odpowiedzialności za w ybór 
swych przedstaw icieli, lepie j niż. 
dotychczas, uczyć decydowania
0 je j sprawach i lepiej uczyć 
nasz aktyw' tak ie j pracy, k tóra 
pobudza i rozw ija  aktywność 
młodzieży. Chodzi rów nież-o to. 
by wyb iera jąc uczestników i de­
legatów na Festiwal,- dotrzeć 
.lepiej z polityczną treścią Fe­
s tiw a lu  do najszerszych mas 
młodzieży. W ybory uczestników'
1 delegatów to również w ie lk i 
przegląd dotychczasowego prze-

wychcwawczą zebranie w Tech­
n ikum  H andlow ym  w Kielcach, 
zorganizowane po apelu poran­
nym. na k tó rym  po zagajeniu 
przew. Zarządu Szkolnego ZM P 
podano Kandydatury i przyjęto 
je bez dyskusji, a zamiast w y­
borów uznano oklaski za jed ­
nogłośną akceptację?

Czy mogło odegrać wychowa­
wczą rolę zebranie w Prezy­
d ium  PRN w  Czarnkowde, jeśli 
kandydatów  „typow ano“  w W y­
dziale K ad r PRN, a w czasie 
wyborów nie stworzono w'arun- 
ków', by młodzież sama wysu­
nęła najlepszych?

I dobrze świadczy o te j m ło­
dzieży fakt, że m im o to un ie­
ważniono przedstawioną listę, 
w'ybrano na uczestników' tych, 
których wszyscy uważali za 
godnych uczestnictwa w  Fe­
stiw a lu.

Te występujące tu  i  ówdzie 
w'śród aktyw u ZM P sekciarskie 
„n a w y k i“  napotkać muszą na 
zdecydowany o-pór.

Podstaw'ow'ą zasadą przygo­
towania zebrań wwborczych. a w  
szczególności samych wyborów 
musi być zasada dem okratycz­
nej, swmbodnej decyzji m łodzie­
ży.

Stwmrzyć wa-runki pełnej 
swobody w  w yb ie ran iu  na jlep­
szych przedstaw icie li naszej 
młodzieży, oto zadanie aktyw u 
ZM P przygotowującego zebra­
nie.

Radźmy się młodzieży, w  tym  
i niezorganizowanej, w' sprawie 
kandydatów przed zebraniem, 
s tara jm y się, by liczny był u 
dział m łodzieży niezorganizowa­
nej w zebraniu, a dyskusja nad 
kandydatam i swmbodna. Oto 
podstawowa w a runk i p raw id ło ­
wego p rze p ro w ad zen i wybo­
rów.

Uczciwa ocena pracy kolegów 
którzy nie są członkam i ZM P 
umacnia więź naszej organiza­
c ji z młodzieżą niezorganizowa- 
ną, służy lepszej je j ak tyw izac ji 
w' pracy dla Ojczyzny.

Dobrze zrozum iał tę prawdę 
aktyw  z węzła PKP w Skarży­
sku, k tó ry  na zebraniu w ybor­
czym obok dwóch aktyw istów ' 
ZMP wysunął kandydaturę cie-

lepszych przedstaw icie li! —  oto
w łaściw y kie runek zebrań w y­
borczych. Sekretariat. ZG ZM P 
zaleca także organizowanie ze­
brań wyborczych w każdej w io­
sce. a v ' szczególności w  w io ­
skach, gdzie nie ma dotąd kół 
ZMP.

A k tyw izu ją c  młodźież niezor- 
gąnizow'aną, w yb iera jąc na jlep­
szych spośród zorganizowanych 
1 niezorganizowanych — uczy­
n im y dalszy krok  na drodze re­
alizacji uchw'a! I I  Zjazdu ZMP.

Jak ak tyw  nasz zrozumiał 
praktycznie istotę uchwał I I  
Z jazdu ZMP, ja k  przezwycięża­
my pozostałości sekciarstwa i 
kom enderowania oto trzecie py­
tanie w  tym  w ie lk im  egzami­
nie, na które odpowiedzieć m u­
si każde koło, każdy zarząd 
ZM P. *

Do zespo łu  N o le n io w  (w o j. szczec ińsk ie ) p rz y b y ła  na s ........
osobowa g ru p a  p io n ie ró w  z w o j. szczecińsk iego  .M łodzi p ion ie rze  za­
k w a te ro w a n i zos ta li w  n am io ta ch . 8 1

N a z d ję c iu : g ru p a  p io n ie ró w  w y c h o d z i do p ra cy .
F o to  M o tt !  (C AF)

ODPOWIEDŹ
SERDECZNA

'• ŁUŁ/.aoŁMy e g u  p t ł ł *
To pytanie staje przed każ- i biegu czynu festiwalowego, wy-

_ V "— ’ “ z i dym kotem i ak tyw is tą  ZM P
m a dyrekcji i Za- j — wskazuje ono i przypomina
tvm nakładowego ZM P np. J,, odpowiedzialności naszej or- 
j  ' , c?y p rzym a li należny im I sanizacji za sprawę całej m ło- 
deputat ubraniowy. ! - . . . •  ■■

dobycie wszystkich jego treści 
wychowawczych i s tart do da l­
szego rozwoju współzawodnic­
twa. Młodzież powinna być fak-

palni nie zatroszczono się o o- 
canę ich pracy o ich warunk 
bytowe, że w ogóle o nich za 
pomniano.

. , . i dzieży, za to na ile czuje się tycznym gospodarzem zebrań i
Jednych i drugich bolała nbo- ; <>na gospodarzem w ie lk iego ;decydować o swych przedstawi

■ in ™ ' VrSau Za,'j i  wobw  *ywo : święta m łodzieży św iata. V Fe- ! cielach. W atmosferze twórczej 
i ,?r,?)T W V  młodzież górniczą stiw a lu. Dlatego uczyńmy hasła d y s k u s ji nad rolą i znaczeniem 
problemów. I i idee Festiwalu własnością kaz- Festiwalu w obecnej sytuacji

czenia Przemysłu Węglowego 
które świadczą o w łaściwym  
ustosunkowaniu się do k ry tyk i

1 L N  Dyrckcia Dolnośląskie- 
jfo 7.VW wydala polecenie pod- 
le* ,-vm kopalniom w sprawie 
roztoczenia opieki nad młodzie- 
zą górniczą, a Zarząd M ie jski 
Z M l w Wałbrzychu wraz 
Zarządem Zakładowym Z M l 
postanowił bardziej interesować 
su; życiem pionierów i absol-

T u MC, SPZ’ Zamieszku' W h
Wyjaśniona została również 

sprawa m undurów górniczych 
dla absolwentów SPZ Dyrekcja 
kopalni „V ic to r ia “  wyjaśniła że 
przysługują im  ubrania cyw il- 
ne, które otrzym ali. j  ^

‘ * ł wałem 1 w czasie samego
dowamu Polsk. Socjalistycznej !s tiw a ltI _  akt Z M P  może
— umacnia w a lkę  o _ pokoj. ¡ p  przeprowadzić wv- 
Oto podstawowe zadanie kaz- bory przedstawPc ie li pQlskiej

młodzieży.
Większość zebrań wyborczych 

i odbywa się w tak ie j atmosferze.

zadanie każ­
dego kola i zarządu ZMP.

| Tysiące kó ł ZM P rozw ija jąc  
hasła i idee Festiwalu wśród 

i całej młodzieży, podejm ując i
rozw ija jąc je j in ic ja tyw ę, orga- ! W   ̂ gromadzie Pawłowice, pow

z I nizując młodzież do wykonania i Lu b lin  — w zebraniu obok 
zadań w yn ika jących z ro li go- |ZM P-owców udzia ł wzięła licz-, 
spodarza Festiwalu, rozw inę ło na grupa niezorganizowanej 
współzawodnictwo przedfesti- i młodzieży. Omówiono dot\'ch- 
walowe. Setki tysięcy m łodych 'czasową pracę w gromadzie. W

......... v____' ____ i ......................................._______robotników , chłopów, uczniów 
i studentów, m łodzi inżyn ie ro­
w ie i technicy, artyści i pisa­
rze odpowiedzieli na apel 
I I  Z jazdu rozw ija jąc  współza­
w odnictwo pracy, stając w  
pierwszej lin ii w a lk i o siłę, do-

toku żywej dyskusji młodzi od 
rzucili n iektórych zaproponowa­
nych przez prezydium  kandyda­
tów wysuwając lepszych, bar­
dziej zasługujących na wyjazd 
przedstaw icie li. W tak ie j atmo- ! 
sferze toczyło się również ze- ;

.Nie wytworne 
obyczaje 

wytwornej 
„Centralnej”

R e s ta u ra c ja  „C e n tra ln a “  w  
G d ym . D zień  10 c z e rw c a  b r .  Go­
d z in a  16.30. W ch o dz i 112 d z ie c i 
s p ó łd z ie lc ó w  i ro b o tn ik ó w  PiaR . 
p o w ia tu  G n iezno . W s z y s tk im  ś w ie ­
cą się o czy , bo p rz e d  c h w iią  zw ie  
d z ih  n a jw ię k s z ą  je d n o s tk ę  nasze j 
f lo ty  h a n d lo w e j m ,s  „ B a to r y “  i 
b tyszczą  zm o czon e  c z u p ry n y , bo 
na d w o rz e  le je  ja k  z ce b ra .

D z ie c ia k i s ia d a ją  s p o k o jn ie  p -z y  
s to lik a c h  i d z te lą  się p o łq łose m  
d o p ie ro  co p rz e ż y ty m i w ra ż e n ia ­
m i. P ró cz  n ic h  na sa li je s t o ś m iu  
in n y c h  k o n s u m e n tó w  o ra z  senna 
o b s łu g a  lo k a lu . | o to  m ię d z y  k ie ­
ro w n ic tw e m  w y c ie c z k i, a p e rs o ­
ne lem  d oc h o d z i do c ie k a w e j ro z ­
m o w y .

— P ro s im y  o 115 s z k la n e k  g o ­
rą c e j h e rb a ty  — m ó w i k ie ro w n ik  
w y c ie c z k i

— Nie m a m y  ty lu  s z k la n e k  — 
o św ia d cza  jed e n  k e ln e r .

— Dosyć, że z je d liś c ie  o b ia d  
u nas. Te raz  idźc ie  do in n e j re ­
s ta u ra c ji  — d o rz u c a  d ru g i k e l­
n e r.

— Nasz lo k a l je s t d a n c in g o w y  
pada n a s tę p n y  „ a rg u m e n t“ .

— D z ie c ia ko m  trz e b a  dać m le ­
ka, a n ie  h e rb a ty . N ie d a le k o  jes t 

b a r m le c z n y  — tw ie rd z i ja k iś  
t r o s k l iw y  p ra c o w n ik  „d a n c in g o ­
w e j C e n tra ln e j“ .

— Po p ro s tu  n ie  o b s łu ż y m y .
Po dz e c ia ch  trz e b a  p ó ź n ie j s p rz ą ­
tać salę — k o ń c z y  in n y  (ró w n ie ż  
tro s k l iw y )  „ c e n t r a lm a k “ .

B y je rn  p rz y  ty m , in te rw e n io w a ­
łem , d z ie c i d o s ta ły  w re s z c ie  g o r ą ­
cą  h e rb a tę .

W tro s c e  o w ie le  p o d o b n y c h  
w y c ie c z e k  s z k o ln y c h , k tó re  z ca­
łe j P o ls k i z je ż d ż a ją  do  G d y n i 
u w ie c z n iłe m  ten  in c y d e n t w  k s ią ż ­
ce zaża leń . C h c ia łb y m  je d n a k  w ie ­
dz ie ć  co o ta k ic h  n ie w y tw o rn y c h  
p ra k ty k a c h  p e rs o n e lu  w y tw o rn e j 
. .C e n tra ln e j“  sadz i k ie ro w n e tw o  
G d y ń s k ic h  Z a k ła d ó w  G a s tro n o ­
m ic z n y c h .

GEM

K om un ika t podał liczby: na 
przedfesti wałow y konkurs  lu ­
dowej twórczości artystyczne j 
891 tw órców  ludowych zę wszy­
stkich stron Polski przysłało 
3264 eksponaty. Piękne tk a n i­
ny, kapy i fa rtuszk i — dzieło 
m azurskich tkaczek, w yc inank i 
— „ le lu je “  kurp iow sk ie , wspa­
nia łe  srebrne pasy z okolic 
Cieszyna, ceram ika garncarzy 
z K ie leckiego i B iałostockiego, 

.obrazy, m a lun k i na szkle, rzeź­
by...

Ze wszystkich stron Polski 
poczta przyn iosła  też lis ty  lu ­
dowych a rtys tów  adresowane 
do Polskiego K om ite tu  Festi­
walowego — a w  listach p ro ­
ste, wzruszające słowa, proste 
a jednak odświętne, niezwykłe, 
festiwalowe.

„ W  im ieniu w łasnym  i  w  
im ien iu  wszystkich samorod­
nych artystów składam moje  
najlepsze życzenia z okazji  
V Fest iwa lu “  — pisze T ym ofie j 
Tychon iuk z H a jnów k i.

„D la  uczczenia V Światowego 
Festiwalu Młodzieży i  Studen­
tów chcę napisać u ryw ek  w ła ­
snego wytworu...“  ■— czytamy 
w  liśc ie Rom ualdy K o łako w ­
skie j ze wsi Naruszewo — a po­
niżej wiersz, surowy, chropowa­
ty, ale widać, że z samego ser- : 
ca płynący. I  nie przypadkowo 
zna jdu jem y pod spodem, na sa­
mym dole w yrw ane j z zeszytu 
k a rtk i,  następujące słowa: 
matka diuojga dzieci. W w ie lu , 
w ie lu listach obok im ien ia  i 
nazw iska zna jdu jem y dopisek: 
matka. Pochylm y się nad nim  
i pom yślm y ja k  w ie le nadziei 
wiąże z Festiwalem  kobieta, 
k tó ra  to napisała.

W  dwóch salach gmachu Za­
chęty w  W arszawie trw a  obe­
cnie w ystaw a nagrodzonych i 
w yróżnionych prac konkurso­
wych. W dużej gablocie pod 
szkłem, leżą np. medale, k tó ­
rych twórca z d o b y ł  pierwszą
nagrodę. Medale te, to również 
lis ty  — lis ty  ry te  w  m etalu, 
podobne w  kształcie i  kolorze 
do dawnych, starorzym skich 
znalezisk. P rz y jrz y jm y  się u - 
ważnie, a na jednym  z nich 
odczytam y: „A b y  pokój szu­
m ia ł m atkom  pogodnie ja k  dąb 
za oknam i...“ .

L is ty  te  świadczą o jeszcze 
jednej, bardzo ważnej sprawie. 
Ilość nadesłanych eksponatów

Kośn ie  p ro d u k c ja  jed n e go  z 
> ? k s z y rh  ty p u  za­

k ła d ó w  w  E u rop ie  — P a ń s tw o ­
w e j F a b ry k i W agonów  „P  \ -  
F A W A G “  we W ro c ła w iu . P ro ­
d uko w a ne  w  „P A F A W A G U “  
w agony są ró w n ie ż  e k s p o rto ­
wane za g ran icę . M . in . w a ­
gony osobowe z a k u p u je  u  nas 

ZSRR. a to w a ro w e  — In d ie .
F o to : C A F

konkursow ych przeszła n a j­
śmielsze oczekiwania organiza­
torów , a sam konkurs fes tiw a­
low y jest na jbardzie j reprezen­
tacy jny, ze wszystkich, w  ja k ich  
dotychczas b ra li udzia ł a rtyśc i 
ludow i. W ie lu  z n ich wiąże z 
udziałem  w  konkurs ie  w ie lk ie  
nadzieje osobiste, nadzieje na 
kształcenie się w  dziedzinie 
twórczości artystyczne j wszel­
kiego rodzaju. Gdy m łody ch ło­
pak pisze: „marzę, żeby być 
artystą rzeźbiarzem, myślę, że 
m i w  tym  pomożecie“  to w y ra ­
ża w  ten sposób w iarę, że um o­
ż liw i m u się kon tynuow an ie  
„s ta rtu  artystycznego“  i  ro z w i­
ja n ie  jego zdolności. Gdy po­
dobnie pisze mężczyzna 49-le tn i 
i pow iada: „ jestem samoukiem, 
bo za młodych la t nie miałem, 
w arunków  na naukę, temat 
m oj może nie jest tak  oddany  
ja k  ja  go chciałem wyrazić, bo 
ja jeszcze nie potra f ię swojej 
m yśli  położyć w  drzewie"  — to 
dla niego pomoc pod tym  
względem oznacza spełnienie 
na jp iękn ie jszych zam iarów  m ło ­
dości, k tó re  zdusił us tró j p rzed­
wojenny.

I  czytając ten lis t  przypo­
m inam  sobie spotkanie z ludo ­
wym  arstystą w  woj. o lsztyń­
skim . B y ło  -to w  czasie, gdy 
ogłoszone zostały konkursy 
przedfestiwalowe. Zab iera ł się 
on w tedy do pracy nad ekspo­
natam i, a m ia ł już  w  swoim  
dorobku całą w ystaw ę w łasnej 
twórczości (obrazy, rzeźby, 
d rzew oryty). „Wiecie co —  ga­
dał z przejęciem  — stary już 
jestem, głowa całk iem siwa, 
nic dziwnego, pięćdziesiątka 
stuknęła, ale mówię wam, ja k  
m i powiedziała jedna taka z 
muzeum w  Olsztynie, że m.arn 
talent, to poczułem sic ja k  
m łody“ . Jak mu błyszczały oczy 
gdy drżącym i z przejęcia rę­
kam i pokazyw ał śliczne ma Fe 
i zezbv w  drzew ie: — ro w ie l­
kie szczęście móc rozw ijać  swo­
je zdolności — pow iedział. I  nie 
było  w  tym  n ic z patosu czy 
przesady. B yło  natom iast św ia­
dectwo dane naszej re w o lu c ji 
k u ltu ra ln e j.

D latego śm iało można zapro­
ponować, aby organizatorzy i  
członkow ie ju ry  przedfestiw a- 
lowego konkursu dla tw ó rców  
ludowych pom yśle li n a d  m ożli­
wością zorganizowania spotka­
nia autorów najlepszych prac 
i tych, u k tó rych  w idać iskrę 
ta lentu. Nie zawiedźmy ich na­
dziei festiw a low ych.

— Na fest iwa l przyjadą luc/.. 
wstydu i  doprowadźcie ogród

te z moich stron, nie róbcie mi 
do porządku!!!

Zam ykam y teczkę z lis ta m i. 
Przeczytanie ich pozw oliło  nam 

1 uśw iadomić sobie ja k  głęboki 
i szeroki oddźw ięk zna jdu ją  idee 

I Festiw a lu  nie ty lk o  w  'Warsza­
wie, Łodzi, we W roc ław iu  czy 
G dyni.

Od ludow ych a rtys tów  t  
Żywca, H a jnó w k i, Koszalina, 
C h łop ie j Ł ą k i, Gazewa i z w ie­
lu  innych wsi i m iast przyszła 
na hasła Festiw a lu odpowiedź 
serdeczna, odpowiedź serc i  ta ­
lentów.

Pozwólcie, że złożym y wam  
za nią  serdeczne podziękowanie 
— my, m łodzież — wam, tw ó r ­
com ludow ej k u ltu ry . „N iech 
ja k  dąb szumi pokój...“  p raw ­
da?

W . A D A M IE C K I

N O C N Y  Z R Z U T

O w szem , nie m n ie  n a rz e k a ć , bo ja k  cz ło w ie k  m a g !owe 
na k a rk u , to w szędzie  da sobie  radę . T rzeba  ty lk o  um ieć 
d o b rz e  ch od z ić  ko to  sw o ich  in te re s ó w . K u b ia k  o czym  in n y m  
m y ś la ł. S p o k o jn ie  na m ego  sp o g lą d a ją c , d z iw ił sie w d uch u  
sob ie , że to  sp o tk a n ie  ta k ie  m a łe  na n im  w y w a r ło  w raże n ie , 
i p ra w d ę  m ó w ią c , n aw e t n ie  b a rd z o  go te ra z  in te re s u je  
co N ow a ck i d a le j poczn ie .

— A n ie  tę skn isz  czasam i za nam i, za Po lskąz
Ot N ow a ck i w ie d z ia ł. ze K u b ia k  p rę d z e j czy  późn ie j 

z ta n im  p y ta n ie m  do m ego  w y s k o c z y . Cóż m u  o dp o w ie d z ie ć  
ze ta k . ze b a rd zo , ze c h c ia łb y  ta m  zna leźć  się  z pow ro - 
tem ? W yd ą ł p o g a rd liw ie  w a rq i.

-  Tęskn ic?  Do czego to  się c z ło w ie k  n ie  p rz y z w y c z a i.
A w ięc  je d n a k  tę s k n i, p rz e ło ż y ł to  sobie  na sw ó j ję z y k

K u b ia k . O p o w ie d z ia ł m u  o sobie, od c h w ili k ie d y  sie roz  
s ta li. N a jp ie rw  p ra c o w a ł p rzez  ro k  w gazecie  ja k o  re p o r-  
te r . po tem  u da ło  m u  się  dostać na p o lite c h n ik ę . Zaczą ł ja 
jeszcze p rz e d  w o jn ą . te ra z  u w aża ł, ze szkoda  b y ło b y  
s tu d ió w  me skończyć. W ła śc iw ie , n ic  w tym  jego  ży c iu  
n a d z w y c z a jn e g o , n au ka , p raca . I św iadom ość, że jes t sie 
p o trz e b n y m , że ty le  ,le m oże d a j .  z s ieb ie  n a ro d o w i s p ^  
ca wobec m ego sw ó j d łu g . M ow .ć o tym ? Nie z ro z u m ie  
J e d n a k  sp ró b o w a ł. Szło m u n ie s k ła d n ie . n ie  n a w y k ł do 
ro z m ó w  o ty c h  sp raw a ch . To sam o zawsze o d czu w a ł k .edy 
k to ś  m ó w ił o o jc z y ź n ie , o o b o w ią z k u , w y c ią g a ją c  na 
w ie -z c b  c a ły  p a tr io ty c z n y  re p e r tu a r .  W ie lk ie  s łow a po co 
o ty m  ro z p ra w ia ć . To s i? p o w in n o  czuć w sobie ' sam ym  
żyć  ta k . zęby k a żd y  dz ie n . w szys tko  co c z ło w ie k  rob^ 
ś w ia d c z y ło  o tym . co m ą w se rcu . A te ra z  on sam ma 
na s ieb ie  tę  ro lę  p rz y ją ć  -  o b a w ia ł s ię. że n ie  w y w ią ż e  
się z m o j d o b rz e .

N o w a ck i s łu c h a ł z pob ła żan iem . Z d a rz a ło  m u  się  cza 
sem  c zy ta ć  d z ie n n ik ' z P o lsk i _  n ib y  ten sam ję z y k , a le 
n ic  n ie  ro z u m ia ł. Inne  p o ję c ia , inn e  za ga d n ie n ia , o k tó ry c h  
n ie  m ia ł p o ję c ia . A w s z y s tk o  b a rd z o  u ro czys te . Jak  na 
ja k ie jś  a k a d e m ii. On tym cza se m  c h c ia łb y  w ie d z ie ć  o Polsce 
z u p e łn ie  co in n e g o , s p ra w y  p ro s te , codz ienne . Jak  lu d z ie

P IO T R  G U Z Y

* y ją .  Jak się u b ie ra ją ,  ile  co k o s z tu je . P rz e rw a ł K u b ia
ko w i k i lk a  ra z y . Ten się d o p ie ro  w te d y  z o r ie n to w a ł, że 
d la  N ow a ck ie g o  życ ie  w  P olsce to  cos ta k  o d le g łe g o , ja k  
p la n e ty . Ł a tw ie j im  się te ra z  g a w ę d z iło , a tm o s fe ra  s ta ła  
się c ie p le js z a . P o że gn a li się po  d w ó ch  g o d z in a c h .

NOCNY ZRZUT

W ięc do ju t r a !  — u m ó w ili s ię  zn ó w  na w ie c z ó r.. ..  ~ t ..«i wiet,
w  in n y m  lo k a lu , k tó r y  z a p ro p o n o w a ł N o w a ck i, chcąc  Ku-
b ia k o w i pokazać nocne  życ ie  B e r lin a  za cho d n ie g o . W ró c ił
do dom u , z ły  na s .e b ir ,  że ta k  się p rz e ją ł sp o tk a n ie m  
z K u b ia k ie m . O b u d z iło  w  n im  coś, p o ru s z y ło  od daw na
za p o m n ia n ą  s tru n ę . — Zawsze z cz ło w ie k a  w y ła z i ten  P o ­
laczek — z rz ę d z i! na s ieb ie  p o g a rd liw ie . Na d ru g i dz ień  
o p o w ie d z ia ł o s p o tk a n iu  C ab a jow i,

— To m oże b y ś m y  się  ra zem  d z is ia j w y b ra li?  — s p y ta ł 
C aba j po c h w il i.

— D obrze .

P o je c h a li o b y d w a j. K u b ia k  s p ó ź n ił się  k ilk a n a ś c ie  m in u t. 
G dy  p rz y s z e d ł, u s ia d ł na  k rz e ś le  u s ta w ia ją c  je  ty łe m  do 
s a li. Z tw a rz y  je g o  N o w a ck i w y c z y ta ł,  że s p o tk a ło  go  coś 
n ie m iłe g o . Po o czach  to  p ozn a ł. N ie s p o k o jn y c h , ja k b y  
c zym ś  p rz e s tra s z o n y c h . W y p ili .  M ilc z e li. W re s z c ie ' K u b ia k  
o de zw a ł s ię :

— O pow iem  w am  d z is ia j pew ne  z d a rz e n ie , ja k ie  m n ie  
sp o tka ło , d a w n o  te m u . B y ło  to  jeszcze  z a n im  za p is a łe m  się 
na p o lite c h n ik ę . P ra co w a łe m  w te d y  w  „G ło s ie  R o b o tn ic z y m ". 
P ro w in c jo n a ln a  gaze ta , a le  n ie n a jg o rz e j m i s ię  ta m  w io d ło . 
K ie d y ś  w y s ła ła  m n ie  re d a k c ja  po re p o r ta ż  do  C h le b ow ie . 
P a rc e lo w a n o  o k o lic z n e  m a ją tk i,  a le  c h ło p i n ie  c h c ie li b ra ć  
z ie m i. W ró g  d z ia ła ł n ie  ty lk o  p io tk ą  i g ro ź b ą  ry c h łe g o  
p o w ro tu  d z ie d z ic a , lecz  i k u lą  zza  p ło tu . W  d ru g im  t y ­
g o d n iu  p a rc e la c ji z g in ę ło  trz e c h  ś m ia łk ó w . P o tem  p r z y ­
c ic h ło . A ż  k tó re g o ś  d n ia  p rz y s z ła  w ia d o m o ść , że z a b ito  
s o łtysa  je d n e j z g ro m a d . P o p rz e d n ie j n o cy  p o z n a ł b a n d y tę . 
O kaza ło  s ię , że m ie s z k a ł w  s ą s ie d n ie j c h a łu p ie . M a tka  
o n ic z y m  n ie  w ie d z ia ła  i s k a rż y ła  s ię , że c h ło p a k  p rze p a d a  
na ca łe  noce. S o łtys  t r a f i ł  na k łó tn ię  i ty m  sa m y m  w y p is a ł 
na s ieb ie  w y ro k .  W  p o ło w ie  n ocy  w y w le k li  go  z d o m u  z a ­
m a s k o w a n i b a n d y c i.

K u b ia k  p rz e rw a ł,  z a p a li ł  zg as łe g o  p a p ie ro s a  1 z a c ią g n ą ł 
się. m o cno , n im  p o d ją ł o p o w ia d a n ie . Po co ta  ca ła  h is to r ia ,  
d z iw ił się N o w a ck i. A le  m u  n ie  p rz e ry w a ł.  Zaczą ł, w ię c  
w id a ć , coś chce p rz e z  to  p o w ie d z ie ć . C aba j p a trz a ł w  s t r o ­
nę d rz w i i ry s o w a ł esy f lo re s y  na s k ra w k u  b ib u łk i.

W ięc p o je ch a łe m  n ap isa ć  re p o r ta ż  z te j k rw a w e j p a r  
c e la c ji.  S trze żo n eg o  pan  Bóg s trz e ż e , p rz e to  na w s z e lk ' 
w y p a d e k  p o p ro s iłe m  o p is to le t. Sześć g o d z in  w lo k łe m  się  
ro z k le k o ta n ą  k o le jk ą . W w a g o n ie  z im n o , c ie m n o  i pus to . 
Nie d a j Boże Jechać ta k im  s a m o w a rk ie m . P ięć m in u t  je- 
dz iesz , a s to isz  p ię tn a śc ie . A  tu  noc, n ig d z ie  ś w ia te ł, 
je ch a ło  się ja k  do  p ie k ła . Po d ro d z e  n ik t  nas n ie  n a p a d ł, 
choc k o n d u k to r  b a ja ł o b an d a ch . W y s ia d łe m  nad  ra n e m  
na m a łe j s ta c y jc e , ś w it  led w ie  b a r w i ł  n ie b o , noc u s tę p o ­
w a ła  p o w o li ja k  w oda  po p o w o d z i. Do m ia s te c z k a  d a le ko

PIOTR GUZY n

I p rz e z  las. Co b y ło  ro b ić ?  U s ia d łe m  w  p o c z e k a ln i I pa 
tr z y łe m  na śp ią ce g o  b ile te ra . Z e g a r na śc ia n ie  ty k a ł u p io r ­
n ie , b ile te r  c h ra p a ł.  W re szc ie  się ro z w id n iło .  P oszed łem .

W m ia s te c z k u  s p o k ó j. O k ie n n ic e  na o k n a c h , w  p o d w ó r 
ka ch  p o c h rz ą k u ją  p ro s ia k i,  czasem  z a p ie je  k o g u t. W y b o is ty  
c h o d n ik  z k a m ie n ia  o d d z w a n ia ł k r o k i  ja k  w  p u s ty m  k o ­
śc ie le . N ie p o d o b a ło  m i się to . Jazda s a m o w a rk ie m  n a ­
s tro i ła  m n ie  p o n u ro , a tu  p us te  u lic e  , t y lk o  m o je  k ro k :  
s ły c h a ć . Im  b liż e j r y n k u ,  ty m  w ię k s z y  m n ie  o g a rn ia ł n ie  
p o k ó j. L o ka l k o m ite tu  p a r ty jn e g o  b y ł jeszcze  z a m k n ię ty  
P osta łem  c h w ilę  i p rz e s z e d łe m  p rz e z  ry n e k  do  p ie k a rń .. 
W ła śn ie  ją  o tw ie ra li .  P ie k a rn ia  m ia ła  a m b ic je  I są s ie d n i 
p o k ó j p rz e ro b io n o  na c u k ie rn ię .  P rz e s ie d z ia łe m  d w ie  go 
d ż in y  nad  k s ią ż k ą , w y p iłe m  c z te ry  k a w y  i z ja d łe m  k i lk a  
b u łe k  z m a s łe m . M ia s te czko  s ię  o ż y w ia ło . P rz e d  s p ó łd z ie ln ie  
z a je c h a ł w óz, c h ło p  p rz y t r o c z y ł k o n io w i w o re k  z ow sem  
i z n ik ł.  K o b ie ty  n o s iły  w odę  z p o m p y  p rz e d  ko śc io te m  
7. r y n k u  w y c h o d z iły  c z te ry  u lic e , d w ie  m ia łe m  p rz e d  sobą. 
T u rk o ta ły  w ozy  z a je ż d ż a ją c e  na ry n e k . C h ło p , s ta w a li na 
ro g a c h  i ć m ili  na po tęgę , Sam , m ło d z i lu d z ie . K ażdy 
w  d łu g im  p ła szczu . P oczu łe m  w  s e rc u  n ie p o k ó j. Z a m ó w iłe m  
jeszcze  je d n ą  ka w ę , w te m  w sze d ł do  c u k ie rn i  w y s o k i fa ce t 
g ło w a  k rą g ła , k r ó tk o  p rz y s trz y ż o n a , a tw a rz  ja k  na rz y m  
s k ic h  rz e ź b a c h . T a k ic h  się p rz e d  w o jn ą  s p o ty k a ło  w  w o j 
s k u . Z a m ó w ił kaw ę . P a trz a łe m  b o k ie m  na
c h c ia łe m  n a w ią z a ć  ro zm o w ę , g d y  fa c e t p o p ro s ił

m ego  j j uz
o z a p a łk i

Z o b a czy łe m  je g o  ręce , k s z ta łtn e , le k k o  o w ło s io n e . M ó j g im  
n a z ja ln y  p ro fe s o r  od  ry s u n k ó w  m ia ł p od o b ne ! P oda łem  
m u  z a p a łk i,  a on  do  m n ie : ,

— C zeka pan  na kogo?

— Chcę się zo b a czyć  z s e k re ta rz e m  o rg a n iz a c ji  p a r t y j  
n e j _  o d p o w ie d z ia łe m  w s k a z u ją c  g ło w ą  na lo k a l PP R -u. 
Facet z a c ią g n ą ł s ię, o d d a ł p u d e łk o  i m ru k n ą ł:

— A to  S'S d o b rz e  s k ła d a , b o  ja  też. Do s e k re ta rz a  Pa- 
k u ły .  N ie m a  go jeszcze?

(c. d. n.)



Premier Nehra zwiedził Polskę
S p o tk a n ie  

z ludnością stolicy
25 bm. w  hali ZS „G w ard ia “  

odbyło się spotkanie ludność 
Warszawy z Premierem i M i­
n istrem  Spraw Zagranicznych 
Republiki Ind ii — Jawaharla- 
li/m  Nehru.

W prezydium obok Premie­
ra Nehru i towarzyszących 
mu osob zasiedli: 1 Sekre 
tarz KC PZPR — Bolesław 
Bierut. Przewodniczący Rady 
Państwa — Aleksander Z.a- 
„wadzki. Prezes Rady M in is trów  
— Jozef Cyrankiew icz, pierwsi 
zastępcy Prezesa Rady M in i­
strów — H ila ry  M ino i Zenon 
Nowak, wiceprezesi Rady M im -

W H a li
Mirowskiej

W ie lk i mąż stanu, orę­
down ik  sprawy pokoju  
zdobył sobie przyjaźń i  go­
rącą sympatię naszego na­
rodu. W jego naturalnym, 
dostojeństwie jest coś u- 
rzekającego. Serdecznym 
uśmiechem dziękuje za o 
wację. Oklaski potęgują 
się. Premier Nehru głębo­
ko zamyślony patrzy na sa­
lę. Jest nieco zakłopotany. 
A przecież ten w ie lk i  mąż 
stanu ma prawo do dumy. 
Tak w ic ie  zrob ił dla spra­
w y  pokoju.

Jerzy A lbrecht wśród  
powszechnej o w a c j i  ze­
branych wręcza Premierowi,  
Nehru dyplom H o n o ro w e ­
go O b y w a te ls tw a  m iasta  
Warszawy. P re m ie r  p r z y j ­
m u je  dużą bia łą  ksiąg? ’■ 
ogląda ją  z ciekawością .

Naukowcy p o lscy  p r z e ­
kazują n a '  ręce. P r e m ie r a  
Nehru d a r  d la  n a ro d u  
In d i i  —  w y n a le z io n y  p i  ~ec 
nich a p a ra t  do badania 
serca. H in d u s i ,  którzy  
z p o m o c ą  tego w y n a ­
lazku o d z y s k a ją  zdrowie 
jeszcze g o rę ce j  w y m a w ia ć ,  
będą słowo: Polska.

Przychodzą dzieci, ..naj­
piękniejsze z kw ia tów  
jak je nazwał Premier  
Nehru. B u k ie ta m i róż ob­
darowują drogich Gości. 
Z dużym  przejęciem ob­
serwują siwego pana w  
cza rnym  surducie. Jakaś 
dziewczynka długo wpa­
t ru je  się w  panią Ind irę  
Gandhi. Dziecięcym ser­
decznym, uśmiechem odpo­
wiada na. uśmiech kobie ty  
o pięknych, subtelnych  
rysach.

Sala o c z e k u je  p r z e m ó ­
wienia dostojnego Gościa.

Gdy tłumacz odczytuje  
tekst przemówienia Pre­
miera. Nehru, co chwila  
rozlegają się oklaski. 
Przed gośćmi stosy k w ia ­
tów. Premier Nehru bie­
rze do ręk i dużą. soczystą 
różę, utpatruje się w nią 
długo, potem przypina ją  
do surduta. Pani Ind ira  
nie może sobie poradzić 
z naręczem kw ia tów  i  la l­
kam i k rakow sk im i  — da­
rem dzieci. Premier śle 
dłonią ostatnie pozdrowie­
nia. Jeszcze ogląda la lk i  
ludowe i  n ikn ie  za. ko ta ra­
mi, długo żegnany oklas­
kami.

Z. 5.

i strów: Marszałek Polski — I— ludność Warszawy widzi 
Konstanty Rokossowski. Frań- | orędownika' i szczerego przy- 

• clszek Jóźwiak - Witold. Ta- jaeiela sprawy zapewnienie 
j deusz Gede i Stanisław Lapot. j bezpieczeństwa i trwałego po- 
: zastępca Przewodniczącego Ra- ko.ju na- święcie. Pragną« 
■dv Państwa Stefan Ignar. dać wyraz uczuciom serdeczne. 

K ie row n ik Ministerstwa Spraw przyjaźni i głębokiego uznania 
Z a g r a n ic z n y c h  wiceminister I ludu warszawskiego dla nasze-
Marian Naszkowski, Przewód- ! go Drogiego Gościa. Rada Naro- 
nlezący Prezydium Rady Na- ; dowa m. st. Warszawy postano- 
rodowej m. st. Warszawy Jerzy wiła w uznaniu wybitnych za- 
Albrecht, Przewodnicząca ZG ‘ sług dla sprawy utrwalenia po- 
ZMP Helena Jaworska, przed- ' koju w świece i przyjaznego 

! stawicielc - władz naczelnych ! współżycia między narodami 
; organizacji politycznych i spo- : nadać Jego Ekscelencji Premie- 
te. zn.-ch/ przedstawiciele Sto- : rowi l Ministrowi Spraw Aągra- 

i lecznego Kom itetu Frontu Na- | pjcwiych Republiki Indii. Panu 
i rodowego oraz stołeczni przo­
downicy pracy.

O b e c n i b y l i  r ó w n ie ż  s z e fo w ie  
p r z e d s ta w ic ie ls tw  d y p lo m a ty c z ­
n y c h , a k r e d y t o w a n i  w  P o lsce

Na spotkanie przybyli także 
liczni przedstawiciele prasy 
kra jow e j i zagranicznej oraz 
grupa dziennikarzy hinduskich, 
bawiących w  P o lsce .

.1. Nehru Honorowe Obywateł- 
Istwo miasta Warszawy"

Zwracając się do Premiera 
,). Nehru. Jerzy A lbrecht za- 

¡pe w n i!, go, że przyjęcie prze/ 
niego ty tu łu  Honorowego Oby­
watela Warszawy mieszkańcy 
stolicy traktować będą jako ra­
dosne wydarzenie i jako symbol 
przyjaźni miedzy narodem pol­
skim i narodami Ind ii. Wśród

O godz. 7.45 samolot, którym  
opuścił Polskę Prem ier Nehru 
w zbii się w powietrze.

Po odegraniu hymnów naro- j długotrw ałych oklasków. Prze- 
dowych Ind ii i Polski zgroma- j woti n tc'zący Prezydium Rady 
dzenie otworzył Jerzy Albrecht. j Narodowej m. st. Warszawy

Z kolei zabrał glos Pre- wręczył Prem ierow i J. Nehru 
zes Rady M in is trów  Józef Dyplom Honorowego Obywatel 
Cyrankiewicz. (Tekst przemó- stwa miasta Warszawy. 
wienia podajemy poniżej). Wśród oklasków na mównic.

i Następuje na jbardziej uroczy-i wchodzi Premier J. Nehru
„ v  moment spotkania -  wrę- i (Przemówienie Premiera Nehru 
ozenie Dyplomu Honorowego I podajemy poniżej). 
Obywatelstwa miasta Warsza- j Na zakończenie spotkania ze. 

¡,,.v Prem ierow i Republiki Ind ii ¡ bran i długo wznosili okrzyk i na 
i i  ' Nehru Przemówił .1. A l- ¡ cześć Premiera Nehru, prz.yjaz- 
brecht ' W osobie Premie- n i między obu narodami i po­
ra Nehru”  — powiedział on ko ju  na całym  świecie.

i ------------------------

P re m ie r  N e h ru  
opuścił Polskę

(ciąg dalszy ze str. i )  | Premiera Ind ii i towarzyszą- 
słowo, nowe fabryki. Widzia- cych mu gości hinduskich ota 
leni straszne zniszczenia doko- czają dzieci warszawskie i wrę- 
nane tutaj i męstwo, z jakim ; czają/ im w iązanki kw iatów , 
podejmujecie usuwanie tych | 
zniszczeń. Żałuję, że byłem tu 
zbyt krótko, ale wywożę z Pol- j 
ski najlepsze wspomnienia.

Narody nasze żyją w przyjaź­
ni, a obecnie zawarliśmy zna,jo- j 
mość osobistą. Jestem pewien, 
że przyczyni się to do stałego I 
polepszania stosunków między ¡ 
naszymi krajami.

W dzisiejszym świecie istnie­
je wiele trudnych zagadnień.
Staramy się podchodzić do nieb 
rozumnie, ze zdrowym rozsąd­
kiem, ażeby uwolnić świat od i 
strasznej groźby nowej wojny.

Dziękuję za gościnność w o- | 
kresie tych trzech dni. bo wi- I 
dżenia'“

Zgromadzeni na lo tn isku p rzy­
ję li przemówienia Prezesa Ra­
dy M in is trów  J. Cyrankiewicza 
i Prem iera J. Nehru gorącymi 
oklaskami.

Szczególnie serdeczną reakcję 
w yw o ła ło  ostatnie słowo prze- j 
m ówienia gościa — „do widzę- ¡ 
n ia“  — powiedziane po polsku, j

Premier Nehru 
przybył do Wiednia

W IEDEŃ. Dnia 26 bm. o 
godz. 10 do W iednia przyby ł z 
Warszawy prem ier In d ii —
Jaw aharla l Nehru. W raz z nim 
p rzyby ły  towarzyszące mu oso- j 
by.

Na lo tn isku  w  Bad-Weslau ,
J. Nehru pow ita ł kanclerz fe- j 
deralny A u s tr ii — J. Raab, w i­
cekanclerz A. Scbaerf, m in ister 
spraw zagranicznych — L. F igi. i

W i z y t a  
w Krakowskiem

W dniu 25 bm. przed połud- w|ony na podium chór w rop o 
niem, bawiący w Polsce Pre- ! nainych strojach Ziemi Krakow- 
tnier i Minister Spraw Zagra- ;sk¡«¡ wita ich pieśniami ludu kra 
mężnych Republiki Indii Jawa- Jrowslnedo.
haría! Nehru wraz z to w a r z y -  Pr*y w y jś c iu  z B a rb a k a n u  P re
szącymi mu w podróży osobami miera J. Nehru i panią Indire 
zwiedził Kraków, Nową Hutę G*"dhl otaczają dzieci krakowskie 
oraz hutę im. Lenina. W dro- 10zlecl « recraja qosciom wielkie 
dze ze Stalinogrodu do Kraktr- bukiety kwiatów, 
n a  Premier J. Nehru zatrzymał Premier mdii udał sie następni* 
się w Oświęcimiu, gdzie z w ie -  "* W*w«'- d d z ie  w ra z  1 *o«>»rzy 
dzil teren b. hitlerowskiego mżącymi mu osobami podeimowa- 
obozu śmierci oraz O ś w ię c im -  ny byl łn adamam.
S k ic  Muzeum Martyrologii Przewodniczący Prezydium Wo 
Więźnia jewódzWie) Rady Narodowej w

W Oświęcim iu Prem ier Jawa- hrakowie wręczył «ościom hm 
harla l Nehru »potkał się z. Pre- du5kim upominki w postaci req.o 
zesem Rady M in is trów  Józefem " * ,nych wyrob6w krakowskich.
Cyrankiewiczem , który następ- , . . , ,................... , o •* , ! Z W awelu goście hinduscynie towarzyszył Prem ierow i In - !
d ii w przejeździć przez Z iem ię j udalt się do m iasta Nowa Hu- 
Krakowską oraz podczas zwie- ta i hu ty im. Lenina. Premier 
dzania Krakowa. j  Nehru zw iedził kom binat

W czasie zwiedzania obozu j gj gtanem budowv
Premier Indu złozyl w ieniec i
na płycie Sarkofagu-Mauzo- j ' Prac:ł  poszczególnych działów 
leum ofia r faszyzmu zgładzo- I produkcyjnych tego gigantycz­
nych w Oświęcim iu. 1 nego obiektu przemysłowego.

Do Krakowa P rem ier.J . Neh-
ru i Prezes Rady M in is trów  
•1. Cyrankiew icz wjeżdżają od­
kry tym  samochodem. Już od 
dalekich rogatek miasta, 
wzdłuż u lic — nieprzerwane 
szpalery mieszkańców — robot­
nicy, młodzież, dzieci. Im  b li­
żej śródmieścia, tym  większe 
tłum y w ita ją  gości przybywa­
jąc yeh do Krakowa.

Po p rz e je c h a n iu  p rz e z  R ynek 
k ra k o w s k i s z n u r w ozów  w je żd ża  
w  qęsty sz p a le r lu d z i, w y p e łn ia ją  
cych  u lic e  F lo r ia ń s k ą . W ty m  m o 
m enc ie  ro z le q a  się d ź w ię k  fa n fa r .

To s to ją c y  na w y k u s z u  B ra m y  
F lo r ia ń s k -e j trę b a cz«  w ś re d n io  
w ie c z n y c h  s tro ja c h  w ita ja  P re m ie  
ra  In d ii  t ra d y c y jn ą  fa n fa rą  k r a ­
ko w ską .

S am ochód. w io z ą c y  P re m ie ra  
N eh ru , P rezesa Rady M in is tró w  
J C y ra n k ie w ic z a  i pan ią  In d .rę  
G andh i z a trz y m u je  się p rz e d  B a r­
baka n e m . U w ró t  B a rb a k a n u  p re  
z e n tu ją  h a la b a rd y  s tra ż n ic y  w 
h is to ry c z n y c h  s tro ja c h . P re m ie r  i 
to w a rzyszą ce  m u  osoby w chodzą  
p rzez  ro z w a rtą  b ram ę  na d z ie ­
d z in ie c  B a rb a k a n u . W e w n ą trz  usta-

Przyjęcie
u Premiera Nehru
25 bm. Premier Nehru wy­

dal przyjęcie w pałacu M i­
nisterstwa Kultury i Sztuki 
przy ul. Senatorskiej w V. ar- 
s/a wie

Na przyjęcie przybyli: sekre­
tarze KC PŹPR z tow, Bierutem 
na czele, członkowie Rady Pań­
stwa z tow. Zawadzkim, człon­
kowie rządu z tow. Cyrankie­
wiczem. generalicja WP. przed­
stawiciele wiadz naczelnych or­
ganizacji politycznych i społecz­
nych. przedstawiciele świata na­
uki i ku ltu ry  oraz prasy k ra jo ­
wej i zagranicznej.

Na przyjęciu obecni by li sze­
fowie przedstawicielstw dy 
plomatycznyeh i attaebes woj 
skowi akredytowani w Polsce

W  San Francisco

Min. Mołotow odpowiada 
na pytania dziennikarzy

SAN FRANCISCO. W dniu 25 czerwca minister spraw za- lzajmujemy ne stępujące stano- 
granicznych ZSRR W. M. Mołotow zorganizował dia dzień- : visito: Ani ustrój panujący w  
nikarzy amerykańskich I zagranicznych konferencję prasową, j Niemczech wschodnich, ani 
na której odpowiadał na zadawane mu pytanla: j ustrój panujący w Niemczech
Pytanie: (Paul Rankine — i Pan obecną sytuację wojskowąj wschodnich nie powinien być 

Agencja Reutera): Czy p rz e w i- ; w rejonie Formozy i czy uwa- ! rozc!?8nl^ y  na całe zjednoczo- 
tiziane jest omówienie na kon- j ża Pan, że sytuacja ta pogar- j n*  Niemcy. O tym, jaxt ustrój 
ferencji w Genewie problemu j sza się, czy też nie? mają mieć zjednoczone Niemcy,
Niemiec pod względem mery - i Odnowledź- Uważam że sy- P p y ln.ie n . zadecydować sam. na- 
t í irv r /n v m  i rzv mnżp Pan K "  0 uważam, ze > rod n iem iecki w w olnych ogol-torycznym  i czy może ra n  ¡ tl)acj a w re j0nie Tatwanu — nnn ipm ip r.tj-h  unzhora^h 
przedstawić nam swój punkt i-»ńrv „ma  Pan Pnrmma _ non.emiecKicn wyuoracn.
w idzenia w snrawie ewentual- i , naz>'  d. Fan. Formozą Pytanie: (Paul Rankine —wm .en ia w spiavwe ewentudl ¡k ry je  w sobie ntebiezpteczeń-i A„ , Rpirfwa) Mówił Pan
nego zjednoczenia Niemiec o- i « rris irnw ai nW»- - A * encja rem era), m o w u  ra nf   ¡ st.WO. natury wojskow e], rne- o a-o-stomi» hPrntoozeństw» en-
taz. ew entualne pi opozycje w | bezpieczeństwo naruszenia pt>- 
sprawie ich neutra lizac ji?  ¡ koju W ydaje mi się, że obec- 

Odpowiedź: Pan dobrze wie ; nie sytuacja nie ulega pogor- 
że Związek Radziecki jest za j szeniu, lecz niebezpieczeństwo 
zjednoczeniem Niemiec. Oczy- j nie przestało istnieć, 
wiście za zjednoczeniem na za-j pytanie: (Vera Dean — Fo- 
sadach pokojowych i demokra- j reig„ Policy Association). Czy 
tycznych. może Pan powiedzieć nam coś

Jeśli chodzi o konferencję w na temat szczegółów systemu ¡ dzaliśmy, nie mamy żad -  
Genewie, to — jak wiadomo ¡ bezpieczeństwa europejskiego ' | „ych wątpliwości, że Stany 
— porządek dzienny tej konie- I na temat tego, w jakim ston- | Zjednoczone mogłyby wziąć 
rencji ustalą sami szefowie: niu system ten podobny jest <io | udział — jeśli będą sobie tego 
rządów. j propozycji p. Pinay'a a w | życzyły — w, europejskim sy-

Pytanie: (Joseph Lash „New j sprawie międzyregionalnych P°- ; stemie bezpieczeństwa zbioro-

ropejskiego. który ma objąć 
wszystkie państwa europejskie. 
Czy jest Pan za propozycją dr 
Adenauera, aby Stany Zjedno­
czone i Kanada były pełno­
prawnymi członkami takiego 
systemu?

Odpowiedź: Jak już stwier-

Na zdjęciu: f ragment pożegnan ia na lotn isku Okęcie iv Warszawie.
C A F  — fo t. K o n d ra c k i

York Post“). Panie Ministrze, j rozumień między regionalnym) 
w wygłoszonym w środę prze- ! systemami bezpieczeństwa? 
mówieniu powiedział Pan. te i Odpowiedź: Propozycja stwo- 
obowiązkiem Organizacji Naro- j rzema systemu zbiorowego 
iów Zjednoczonych jest podję- 1 bezpieczeństwa w Europie wy­
cie odpowiednich kroków w j SUntąte została przez Związek 
celu jak najszybszego rozwną- i Radziecki jeszcze na początku 
zania problemu wyspy Taiwan I ubiegłego roku. istota tego sy- 
Czy oznacza to. że w razie po- gtemu polega na tym. że ma 
wzięcia przez ONZ jakiejś de- zapewnić bezpieczeństwo
cyzji sprzecznej z obecnym j wszystkich państw europej- 
stanowiskiem ZSRR i Chin- i skich, niezależnie od różnicy ich 
skiej Republiki Ludowej | ustrojów społecznych. Bierze się 
Związek Radziecki zgodzi się z ; przy tym pod uwagę, że w ta- 
taką decyzją? . . .

wego.

Przymusowe lodowanie

samolot« amerykańskiego 
w pobliżu Alaski

LONDYN. Agencja Reutera
donosi, że w dniu 22 czerwca 

, na wyspie Sw. Wawrzyńca ko- 
- , , . . , [ lo Alaski lądował przymusowo

kim systemie bezpieczeństwa amerykański samolot, który do 
Odpowiedz: Organizacja Na- j zbiorowego mogłyby obeeme ¡konywał lotu patrolowego nad 

rodów Zjednoczonych dobrze i wziąć ud2 ia! obie części N ie- ; cieśniną Beringa między Ala- 
zna swe zadania, gdy chodzi o : mieć - -  zarówno Niemiecko | ĝ Ł a Syberią W czasie lądo- 
problemy mające doniosłe zns- Republika Demokratyczna, jak ¡wania samolot uległ uszkcSze^ 
czenie międzynarodowe. J e ś li; i Niemiecka Republika Fede- ¡„ !U, IeC2 „¡¿t spośród c2|onków 
r.hrdzi o wyspę Taiw an i chin- , ralns. Po przywróceniu jedno- ,zatogI nie zg,nął. Jak twierdzą 
skie wyspy przybrzeżne, to w y - 1 ści Niemiec w systemie tym (członkowie załogi, samolot zo. 
daje mi się. ze wielkie znaczt-1 wzięłyby udział zjednoczone jsi aj nac| cieśniną Beringa o- 
nie ma wysunięta przez pre- j Niemcy. Jeśli chodzi o różnicę strzelany przez myśliwce ra- 
miera Chińskie j Republiki Lu- j między propozycją radziecką a dzieckie. 
dowej Czou En-lata propozycja! propozycją wysuniętą przez p.
przeprowadzenia bezpiśredmch j p inaV‘a — to zagadnienie to £ ^
rozmów między Chinam i a Sta- j wymaga zbadania, 
nami Zjednoczonymi. Rozmowy n  i  - w , „ r  _  Co-
takie by łyby pożyteczne d la | lu £ b*a B'roadcasting System).

T L “  V^ ma CK’k0'1U- A Panie Ministrze, czy premier 
zainteresowane sa : Bulganin będzie przewodniczył 

delegacji radzieckiej „e konfe­
rencję w Genewie?

Odpowiedź: Tak, oczywi -
ście.

wszystkie narody 
Pytanie: (Kriszna Balaraman 

— korespondent prasy hindu­
skie j w Madrasie). Jak ocenia

Z obrad 
w Helsinkach

H E LS IN K I. Dnia 26 bm. o

Pytanie: (J. Reston — spra­
wozdawca „New York Ti - 
mes“) Chciałbym zadać Panu 
dwa pytania. Po pierwsze: in­
teresujemy się bardzo tym, co 
— naszym zdaniem — stanowi 

: wielką zmianę w radzieckiej 
| polityce zagranicznej, zwłaszcza 
¡w stosunku do Jugosławii, Au- 
| strii i Niemiec. Jak można to 

godz. 16 Światowe Zgromadzę- ¡sobie wytłumaczyć? I drugie
nie Przedstawicieli Sił Pokoju j pytanie: czy mówiąc o tym, że
wznowiło obrady plenarne, j Związek Radziecki jest za zje-
Przewodnictwo nad obradami ;dnoczenieni Niemiec na zasa-
>bjąl pisarz Fadiejew (ZSRR), 
wiceprzewodniczącymi r,ą przed, 
»ta w ¡ciele Chile i Wioch.

P rzem aw ia li: Lotar Rada-
channe (Rumunia), Monika Fel­
ton (Wielka Brytania), Jesse 
Street (Australia), senator E- 
milio Sereni (Wiochy), francu­
ski senator Debu-Bridel, I'm  
berto Zapnuli (Wiochy), prof 
Bernal (Wielka Brytania), Mia

dach demokratycznych, ma Pan 
na myśii. że ustrój panujący 
obecnie w Niemczech wschod­
nich ma być rozciągnięty na 
całe Niemcy?

Odpowiedź: Na pierwsze
pytanie odpowiem krótko. Gdy­
by Pan Reston zaznajomił się 
bardziej szczegółowo z przebie­
giem wydarzeń, to przekonałby

Erenburg (ZSRR). Baltasar Ca- sU?- że obecne posunięcia Zwiąż.
stro (Chilel, pisarz Jean Paul 
Sarte (Francja) l inni.

Po p siedzeniu popołudnio­
wym, w późnych godzinach 
wieczornych odbyło się wręcze­
nie nagród Św iatow ej Rady
Pokoju.

26 bm. zwołane zostało także 
posiedzenie nocne.

ku Radzieckiego w dziedzinie 
polityki zagranicznej stanowią 
konsekwentne rozwinięcie po­
lityki zagranicznej, polityki 
utrwalania pokoju prowadzonej 
niezmiennie przez ZSRR.

Drugie pytanie. Jeśli chodzi 
o nasze propozycje dotyczące 
przywrócenia jedności Niemiec,

Na wiecu w Ha Mirowskiej

Łączy  nas 
wspólna sprawa pokoju
Przemówienie J. Cyrankiewicza

pierwszy rozbrzm iał na cały 
św iat tak donośnie głos naro­
dów A z ji i A fry k i.

P rem ier Cyrankiew icz w y ra ­
zi! następnie przekonanie, że 
w izy ta  Prem iera Nehru p rzy­
czyni się do jeszcze większego 
zacieśniania więzów łączących 
nasze kraje, do jeszcze większe­
go zbliżenia politycznego, do o- 
żyw ienia wzajemnych stosun­
ków  gospodarczych i k u ltu ra l­
nych.

„N aród po lski — podkreślił 
P rem ier Cyrankiew icz — ser­
decznie będzie wspominać k ró t­
ką, ale ówócną gościnę Pana 

A le  | k im  narodzie h induskim  mamy Prem iera. A takie  wspomnienie

dzo mocne. Nasz wielki nau­
czyciel Mahatma Gandhi uczył 
nas cenić nade wszystko po­
kój (oklaski). Ale pokój czyn- 

| ny i pokój twórczy. Zrozumie 
eie więc łatwo naszą wiarę w 

I pokój, naszą nienawiść do wo.i- 
! ny. Wy również przeszliście tak 
i wiele, zwłaszcza w ostatniej

Winniśmy więc podejść do 
sprawy pokoju w nowym duchu, 
w duchu przyjaźni, współpracy 
i wzajemnej tolerancji: nie tylko  
walczyć o udowadnianie takiej 
czy innej racji, ale skupić się 
we wspólnym wysiłku dla za­
chowania pokoju, gdy perspe­
ktywą jest powszechna klęska

| miastach naszego kra ju , 
z najw iększą wyrazistością w i-  | sojusznika w tej w ie lk ie j 

i dać ie b rio  w .O św ięcim iu , gdzie i spraw ied liw e j walce o pokój.

Panie Prem ierze! D rodzy  Go­
ście! Obywatele i O byw a te lk i! 

W izyta Pana Prem iera w Pol.

zasa-nowiych, spraw iedliw ych 
dach ustro ju  socjalistycznego. 

W iemy, że naród h induski z
sce zam ieniła się w w ie lką  ma- w ie lk im ' poświęceniem i o fia r- 
n ifestację przy jaźn i h ind usko -¡ nością tworzy swą przyszłość 
po lskie j, manifestację poko.jo- i W iemy, że ma on do odrobie- 
w e j postawy narodu polskiego. [ „ ia  zapóźnienia odziedziczone 

My, Polacy, m ie liśm y w na- i po wiekach obcego panowania, 
szej h is to rii k a rty  o fia rne j i ! W iemy że czyni w ie lk ie  w y- 
bohaterskiej w a lk i o wolność i j s iłk i na polu gospodarczym, 
niepodległość, a hasiem nasze- I społecznym, ku ltu ra lnym  — by 
go narodu od półtora w ieku by. ! pchnąć swój k ra j ku lepszemu 
ło szlachetne zawołanie „za w a. i ju tru .
szą wolność i naszą“ . G dziekol- ; Z podziwem i szczerą sym- 
w iek też toczyła się w a lka o I pa tią śledzimy te w ys iłk i, zy- 
wolność, w tę stronę zawsze j cząc w ie lk iem u narodow i h in - 
zwracahy się m yśli i uczucia j duskiemu, którego w kład eto
Polaków. Stąd w ie lka  sympa- j k u ltu ry  ogólnoludzkie j jest tak ------------
t ia  i solidarność narodu poi- ogrom ny, by ja k  najszybci j ^ przeszłości, czyni wszyst
skiego ze zwycięską walką na- siągną! w ie lk ie  i dumne cete j k(  ys i}k5 aby „ ¡ e bvć bezbron- ! 
rodu In d ii o swą niepodległość k tó re  sobie stawia (ofciastcp. i T(j i ep:eą można pojąć i
(oklaski). Dziś, k iedy nasze na- j Tym  bardziej, tym  więcej _ 1 ! ’ mu n a r ó d  nasz tak gorącej 
rody cieszą się tak stosunkowo tyrn m ocniej ż y c z y m y ^  narodo- wypowiada sję na rzecz po-

te.j w ie lk ie j i
¡dać je było w Oświęcim iu, gazie j sp raw ied liw e j walce o pokój, o 
byliśm y dzisiaj z Panem Pre- j bezpieczeństwo zbiorowe, o roz- 
mierem Nehru. | brojenie, o złagodzenie napię-
' Nie zawsze w Polsce uśn ie - cia międzynarodowego, o praw- 

chały się dzieci. ! dz iw 'e .przyjazne i /godne
Oświęcim to nieodrodny t> " | bez względu na różnice ustrojo- 

dukt w o jny najeźdźczej, t o , wp . po/ lvC2ne.
owoc agi esji i 1U - . z  sympatią śledzi nasz naród
okiełznanej ządzy panowania ; wysjłjęi Pana Premiera na are-
nad światem. Zza rir-ow  ” n ie międzynarodowej, służące 
św ięc im ia  widać moz P *- ! tej  wspólnej w ie lk ie j sprawie 
niż zza b tu iek  d y p o  ¡pokoju. W pełni solidaryzujem y
niektórych męzow s an i c » : sję z 5 zasadami współistnienia, 
jest wojna 1 czym jest pokoy . ^  w yku |j przedst a w ic ie le
Tu lepie j nożna r ¡dwóch najliczniejszych naro-
narod nasz t.ak strasznie n iena- j Jów świata _  In d ij j ch in
w idzi w o jny, czemu tak -ta - j Ludow ych. (Oklaski). Z uzna-
nowczo sptzeciw ę „o  ót i niem i szczerą sym patią przy ją ł
planom uzbrojenia na ppw .o | naK  naród
sprawców Osw ,.  - • . A  , | c ji w Bandungu, gdzie po raz
naród nasz. pomny doswiad- J 0

przecież także ogrzewać będzie 
naszą wzajemną przyjaźń

Niesposób byłoby zabrać Pa­
nu P rem ierow i .Nehru ze sobą 
wszystkich kw ia tów , k tó rym i 
obrzuciła Pana ludność Warsza­
wy, dzielna klasa robotnicza 
naszego Śląska, k tó rym i obda­
rzy ły  Pana polskie dzieci, ufne 
— tak jak wszystkie dzieci na 
całym świecie — 1 wierzące, że 
my, dorośli, wszyscy jesteśmy 
od tego. aby zabezpieczyć im 
szczęśliwą przyszłość i pokój.

Zabierze Pan ze sobą ser­
deczne życzenia i zapewnienia 
p rzy jaźn i narodu polskiego dla 
w ie lk iego k ra ju  In d ii i dla jego 
twórczej pracy (oklaski).

Niecti żyje przyjaźń i współ­
praca Polski i In d ii!  Niech ży­
je po kó j!“ (oklaski).

wojnie, że podzielacie tę naszą j ludzkości. Mam więc nadzieję, 
wiarę. j że z sercem podejdziemy do

Panie Premierze. W spomniał I W duchu
Pan dzieci polskie. Wszędzie 
w ita ło  mnie w ie le dzieci i 
n ic w całej te j podróży 
nie było dla mnie równie 
miłego, jak  . ich jasne tw a­
rze. Patrząc na nie, myślę 
zawsze o te j o lbrzym ie j odpo­
wiedzialności. jaką dźwiga na­
sze pokolenie, o te j odpowie-

wzajem nej k ry ty k i.
Pan Prem ier m ów ił o k w ia ­

tach, które otrzymałem. Pięk­
ne to kw ia ty . A le  na jp iękn ie j­
sze ze wszystkich kw ia tów  to 
wasze dzieci (oklaski),  podob­
nie zresztą jak i u nas, podob­
nie jak w każdym kra ju  św ia­
ta. Te najpiękniejsze kw ia ty  

dzialności, czy dzieci nasze, gdy i musimy pielęgnować z troską, 
dorosną, staną wobec świata - i miłością, ab.y rosły w miłości 
ogrodu czy wobec- świata - pie ) 1 w duchu współpracy. Ju tro  
kia. To jest wybór przed na- or|e obejmą odpowiedzialność za 
szym pokoleniem, I ‘'w ia t. a jak to poprowadzą —

i zależeć będzie od tego, co im  
W obecnej chw il) odbywa się | damy dzisia j. I to jest nasza 

w San Francisco uroczystość j olbrzym ia odpowiedzialność za

Przemówienie J. Nehru

10-leci a Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Być może orga­
nizacja ta nie spełniła całkiem 
nadziei jak ie  w nie j pokładano. 
Ale n iew ą tp liw ie  warta jest na­
szego w ys iłku  i trudu. Bez Or. 
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych współpraca w świecie by­
łaby o wiele trudniejsza A więc 
w inniśm y kierować i k ie ru jem y 
ku Organizacji Narodów Z jed­
noczonych nasze najlepsze ży- j 
czenia. M ie jm y nadzieję, że i 
spełni szlachetne cele swej Kar. j 
ty. M ie jm y nadzieję, że zawsze j 
narody będą m iały w pamięci i

przyszłość ludzkości.
Byłem w waszym kraju przez 

czas krótki. Widziałem wiele 
dobrego.

Widziałem 1 rzeczy straszne,
widziałem dziś rano obóz kon­
centracyjny w Oświęcimiu i 
myślałem o tym, że przyszła 
wojna mogłaby grozić nam 
leszcze straszniejszymi konse­
kwencjami. gdyby "ludzkość od­
ważyła się użyć tych środków, 
iakimi dziś dysponuje.

W zakończeniu przemówienia

A te n e u m  — „M a tu rz y ś c i“  — 
• S- 13, P o ls k i — „L o re n z a c c io “  
f — g- 18.30. K a m e ra ln y  — 
i  .»Dom k o b ie t“  — g. 19. L u d o - 
5 w y  — „M o ra ln o ś ć  p a n i D u l-  
S s k le j“  — g 19. N a ro d o w y  — 
C n ie c z y n n y . P a ń s tw ow a  Ope- 
tf re tk a  — „N o c  w  W e n e c ji“  
i — S- 19. P a ń s tw ow a  Opera 
i — „R o m e o  i J u lia “  — g. 19. 
( F ilh a rm o n ia  N a ro d o w a  — n ie - 
4 czynna . Pow szechny — „ M i-  
U io n e rk a “  — g. 19. S y re na  —
< n ie c z y n n y . W spó łczesny «— 
J n ie c z y n n y . T e a tr  N o w e j W a r­
s z a w y  — „R o m a n ty c z n i“  — g. 
\ 19 L u d o w y  (w  gm achu  P. T . 
> Ż yd o w sk ie g o ) -  „M a rc h o łt “  
t — g. 19. T e a tr  E s trada  — „K a -
< b a re t a r ty s ty c z n y  „S z p a k “  — 
i g. 19.15. T e a tr  S a ty ry k ó w  — 
s „P s y c h ic z n a  za d ra “  — g. 
f 19.30. K le k s  — n ie c z y n n y . 
4 T e a tr  L a le k  „ L a lk a “  — n ie - 
¡5 cz y n n y . P aństw . T e a tr  L a le k

— w  te re n ie . G u liw e r  
[ — n ie c z y n n y .

KINA
M o skw a  — „L a ta rn ia  m o r- 

i s ka “  •— g. 14, 16, 18, 20. P ra ha  
} — „W ró g  p u b lic z n y  n r  1“  — 
>g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. P a lla - 
s d iu m  — „ U r o k  sza tana“  — g. 
i 13.30, 15.45, 18, 20.15. Ś ląsk — 
‘ ..N a tc h n ie n ie “  — g. 14, 16, 18, 
" g. 20 za reze rw o w a n y . M u ra -  
J n ów  — „D z ie ń  bez k ła m s tw a “  
[ — g. 15, 16, 17, 18. 19, 20. Po­
k ło n ią  — „P o s tra c h  m ó rz “  — 

g. 14, 16, 18. 20. l  M a j — „G o - 
; d ż in y  n a d z ie i“  — g. 14, 1C, 18, 
i 20. W -Z  — „N o c  w  W e n e c ji“  
] g 14. 16., 18. 20. O cho ta  —
> „P ró b a  w ie rn o ś c i“  — g. 13.30, 
J 15.45, 18, 20.15. S to lic a  — „ F o r t  
i E u re k a “  — g. 14, 16, 16, 20. 
/S y re n a  — „ J u t r o  bęclzie za 
C późno “  — g. 14, 16, 18, 20. 
[T ę c z a  — „P o ru c z n ik  R akocze- 
/ go “  — #g. 14, IG. 18, 20. O l- 
\ sz tyn  — „R e z e rw o w y  g racz “  
i — g. 17, 19. J u trz e n k a  (P a rk  

K u ltu r y )  — „ U r o k  sza tana“  — 
: g. 21.15. Z w ią z k o w e  — „P ó ł-  
1 n o c n y  p o r t “  — g. 16, 18, 20.

Rapio
na  dz ień  28.V I .1955 r . 

(W T O R E K )
P ro g ra m  I I  na  fa l i  36? m .
P ro g ra m  dn ia  5.30, 13.05.

i  W iadom ośc i 6.00, 7.00, 7.40,
i 14.00. 18.15. 21.30, 23.50.

Od godz. 5.37 do 7.45 tra n s - 
J m is ia  P r  T, 7.45 P rz e rw a  13.10
* A . D w o rz a k  „ Z ło ty  k o ło w ro ­
t e k “  — poe m a t s y m fo n ic z n y , 
»13.30 A u d . d la  m ło d z ie ż y  szko l- 
\ n e j, 14.10 „O  D rz e m li"  aud. 
f d la  dz ie c i, 14.30 K o n c e r t so lt-  
l s tó w . 15.05 R ad z ie ck ie  m iło sn e
> p ie śn i lu d o w e , 15.25 M u z y k a  
; ro z r jn \'k o w a . 16.00 F ra g m e n ty

z o oe r G. P u cc in ie go . 17.00 
„M u rz y n  z L i l y  o f  V a lle y “  — 

i aud. d la  d z ie c i. 17.30 N a w a r ­
sza w sk ie j fa l i ,  18.00 W ło sk ie

* tańce  lu d o w e . 18.20 K o n c e r t 
^ K ra k o w s k ie j O rk ie s try  i  C hó ru  
sPR. 19 00 M u z y k a  i  a k tu a ln o -  
[ ści, 19.25 F e lie to n  lite ra c k i,

19.35 „W  p rzed d z ień  V  S w ia to - 
! w ego  F e s tiw a lu  M ło d z ie ż y  i S tu  
i d e n tó w  o i^o kó i i P rz y ja ź ń “ , 

20.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a  i  ta~ 
ł neczna. 21.00 U tw o ry  k la w e s y ­
n o w e ,  21.15 „D o b ro c z y n n a  p a ra “  
j  h um o re ska  W. P e rzyńsk ie g o , 
$21.50 M u z y k a  taneczna, 22.00 

..Z o ra n y  u g ó r “  fra g m . pow . 
I M . S zo łochow a. 22.40 „S y lw e t-  
s k i  w spó łczesnych  k o m p o z y to - 
[ rów y p o ls k ic h “  —  Tadeusz
* B a ird .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y - 
j c ji  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a - 
‘ d io  i Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so-
> b ie  m o ż liw ość  z m ia n  w  p ro -  
) g ram ie .

Panie Przewodniczący Sto- 
wa łecznej Rady Narodowej! Panie 

doma Przewodniczący Rady Państwa!
ea wolności i pokoju. I* zemu ! gamv się zakazu broni atonio Pcłnie Premierze! Przyjaciele!
Naród polski —* powiedział i spo ecz emu, ktorego e ■ wei broni wodorowej i wszel- Żału ję , że nie mogę przemó-
..... • ......... _______________ n o -  i w s t p n i l i a  t « k  Iw ra -Z K C IP  v\ VYt,|. V I  y. » i . .. . . .  , f  * • ,P rem ier C yrankiew icz — po- j występują tak wyraziście kich środków masowego znisz- i w ić do was po polsku. Chcia i-

ch łon ię ty  jest o lb rzym im  dzie- | d rug im  planie pięcioletnim  j ■ - - . . m a s o w e j zagłady. Po 1 bym przemówić w moim ojczy
Indu. Życzym y Warn, p rzy ja - | czenu, 1 ,__ ....iem odbudowy naszego k ra ju  

s trasz liw e j ru in y  wojennej, 
odrabiania w ie low iekow ego za­
cofania i tworzenia nowych 
w ie lk ich  dziel, k tóre mają u- 
czynić życie ludzi w tym  k ra ­
ju  ła tw ie jszym , zasobniejszym, 
lepszym i szczęśliwszym.

N ie jest to zadanie ła tw e i 
wymaga ono w ie lk iego w ys iłku  
i ogrom nej pracy. W yciągając 
dziś nauki z ponure j przeszłoś­
ci, budu jem y nasze życie na

ciele, sukcesów w tej wielkiej 
pracy (oklaski).

Zwiedzając nasz kraj miał 
Pan Premier sposobność nie 
tylko zapoznać się z naszym 
budownictwem, z naszą pracą, 
ale także ujrzeli nasi goście 
okrutne ślady wojny, która przed 
dziesięciu zaledwie laty znisz­
czyła naszą ojczyznę. Siady te­
go zniszczenia widoczne są w 
Warszawie i  w wielu innych

prostu nie chcemy, by k iedy- : stym języku h induskim , ale 
ko lw iek grozi! kom ukolw iek i byłoby to może trudnie jsze do 
nowy Oświęcim i to na w ięk- i tłumaczenia, przeto będę m ówi! 
szą jeszcze, bardziej koszmar- po angielsku, 
ną skalę. Panie Przewodniczący Sto-

W serdeczności, z jaką w ita  tecznej Rady Narodowej! Przed 
Pana naród polski i ludność j chw ilą  spotka! mnie w ie lk i za- 
naszej stolicy, k tóre j przedsta- j szczyt o trzym ania Honorowego 
w icieie zgromadzeni śą w  tej j O bywatelstwa tego sławnego i 
hali. tk w i n iew ą tp liw ie  również ! walecznego miasta (oklaski). 
element świadomości, że w  Pa- | P rem ier J. Nehru oświadczył 
nu, Panie Premierze, i w w ie l- > następnie wśród oklasków, że

Warszawa jest w  świecie sym- I 
bólem bohaterstwa, ja k  zresz- i 
tą cała Polska (oklaski). Nie­
wiele jest k ra jó w  na świecie | 
o tak d ług ie j przeszłości w a lk i ! 
o wolność, kra jów , które  prze- | 
szłyby tak w ie le cierpień. A 
przecież w brew  wszystkiemu 
idea wolności nigdy tu ta j nie 
zgasi a.

Być związanym Honorowym 
Obywatelstwem  z tą stolicą jest 
dla mnie zaszczytem — s tw ie r­
dza Prem ier Nehru Słowom je ­
go towarzyszą oklaski.

Jak powiedział Pan Prem ier, 
łączy nas walka o pokój (okla­
ski). Tradycje  pokoju w In ­
diach są bardzo dawne i bar­

tę szlachetne zasady i nie będą Przewodniczącemu Sto-
od nich odchodziły (oklaski). ,PC7Jne' Rad>' Narodowej, Prze-

! wodmczącemu Rady Państwa, 
W najbliższych dniach przy- ! Premierowi Rządu PRL i wszy- 

pada jeszcze inne 10-lecie. Te- j stk im  zebranym za szczodrą 
go nie będziemy św ięcili I czci- j gościnność jaką okazano mu 
li z całą pewnością, ża m niej i w Polsce, jak również milionom 
więcej 10 dni m ija  dziesięć !at I ludzi w Warszawie i w innych 
od dnia, w którym  pierwsza ¡ miastach Polski, które okazały 
bomba atomowa spadła na Hi. j Premierowi Nehru serdeczność 
roszimę. Ale o tym  przeklętym  j i przyjaźń, 
zdarzeniu musimy pamiętać j Prem ier Nehru podziękował 
Irzypom iną  nam ono, że czło ¡również Politechnice za piękny 
w iek zdobył w naszych dniach | i pożyteczny dar. „Jest to cen- 
o ibrzym ią potęgę i staje teraz ; ny aparat służący do uzdra- 
przed ludzkością pytanie, jak ta wiania — powiedział Premier.

Premier Nehru wyraził wdzię- oätasa<sjiC8CK»^^

potęga zostanie użyta: z wza­
jemną przyjaźnią, życzliwością 
dla wspólnych celów, czy też w 
służbie nienawiści.

— I w tym duchu służby dla 
człowieka i uzdrawiania czło­
wieka przyjmuję ten dar. Dzię­
kuję“. (Oklaski),

Sprostowanie
W  s p e c ja ln y m  d o d a tk u  „ Z  

p iosenką  t tańcem  na  F e s ti­
w a l“  zam ieszczonym  w  15; 
(1601) N r  „S z ta n d a ru  M ło ­
d y c h “  w  o s ta tn ie j z w ro tc e  p io ­
senk i e s tra d o w e j „P o d a ru n k i“  
na s tr . 5 p o m in ię to  jed e n  
w ie rsz .

W in n o  b y ć :

I  nag le  b ły s k  
I  nag le  św is t 
D osięgną ! serca  s trz a ł

P o m in ię to  ró w n ie ż  n azw isko  
a u to ra  te k s tu  p io se n k i do ta ń - 
ca -zabaw y „W y b ie rz  m n ie * ' — 
Tadeusza U rgacza , k tó re g o  tą  
d rogą  bardzo  p rzep ra sza m y.



Remis y w Sofii i  Rzeszowie

P ils k a
¡Falska

I Bułgaria Ä 
Bułgaria

r e p re z łn ta c H P o S k i i  bX » H ? p, l karskie pierwszych , przerw ie. Dziurow icz w  bram -1 
V Sofii ¡ B ułgarii, które rozegrano w  niedzielę c t nie pope łn ił w iększych błę-1

( I  n , ł r o z 8 ‘ « y * n » ę ‘ y m  —  1 :1  (iów, jednakże ponosi w inę za  I
k<Wz karnegoud b l ' d'  P° Ski Brychcz>- a dla B u łgarii Bet- u tra tę  bram ki.

• j Również i Bu łgarzy ba rdzie j!
50 tys. bułgarskich sympaty- j a poszczególni napastnicy wy-1 Pociobali się w  pierwszej częś-1 

kow -pusarstwa, raz po raz na- i kazali się celnością strzałów o 1 ci g ry > n iż po Przerwie. W  p ie r- 
graozało oklaskam i piękne za- | tyle. w  drugie j połowie naszym i wszej P°łow ie  stosunkowo n a j- I 
grama obu drużyn, a szczegół- | p iłkarzom  nie starczyło już  s ił 1 lePie i  zagryw a ły lin ie  obrony i 
n;e ładnie grających dla ona | aby doprowadzić grę do końca I Pomocy, k tó re  o każdą p iłkę  
1: ola u o w . Nasi p iłkarze uzyskali ! w  tak im  s ty lu  w  ja k im  ja roz- 1 walczy }y  tw ardo  i  energicznie, 
u pierwszej połow ie spotkania j poczęli. Po prostu nie dopisała ' W ataku zaś n ieź le zgraną 
vwia/.n.ą ptzewagę i 28 mm. po | wytrzym ałość * i tró jkę  s tanow ili Batchev, Jo r-
skladnej akcji całego ataku | z  zespołu polskiego na jlep ie j danov 1 G ieorgiew. Jednakże i

spisali się św ietnie gra jący I ciasnym przeciw n ikom  nie star- 
W ieczorek w  pomocy Soporek I czyio s ił do u trzym an ia  tempa 
w  ataku (do przerwy) oraz I g ry  z Pie fwszej połowy. 
Szymborski i G ronowski p o ) (Zd)

Brychczy z podania Kowala 
zdobył prowadzenie. Do zakoń­
czenia pierwszej połowy spotka­
nia Polacy m ie li wyraźną prze­
wagę grając szybko k ró tk im i 
przyziem nym i podaniami. Naj­
w ięcej zamieszania pod bram ­
ką doskonałego Josivo siał na j­
lepszy napastnik zespołu pol­
skiego Brychczy, lecz w yn ik  nie 
uległ zmianie.

W drug ie j połowie spotkania 
w  zespole polskim  następują z 
góry zaplanowane zmiany. Ko­
wala zastępuje Hachorek, a za­
m iast skrzydłowego Jezierskie­
go' wchodzi Bartyla . wraz z Ko­
ryntem  jako drugi stoper. Przez 
pierwsze 12 m in. Polacy mają 
w  dabzym  ciągu przewagę. W 
tym  okresie Hachorek będąc 
sam na sam z bramkarzem .ło­
sico strzela mu z bliska prosto 
w  tece. Następnie gospodarze 
ruszają do kontrofensywy, iecz 
ich ataki rozb ija ją  s:ę o twardy 
blok defensywny reprezentacji 
Polski, w k tórym  na szczegól­
ne wyróżnienie zasłużyli dwaj 
pomocnicy Suszczyk j Zientara. ; 
Po ok 13 m inutach przewag: i 
Bułgarów Polacy zaczynają co- j 
raz częściej przebywać pod ■ 
bram ką gospodarzy. Ale na 10 1 
m in. przed zakończeniem me- ; 
cza ii.tr  podziewany wypad Bal- ■ 
garów pod bramkę Sz.ymkow a- ! 
k i kończy się dotknięciem pil- ; 
k i ręką na polu karnym  przez 
Cici.onia. Sędzia zarządza rzut 
karny, k tó ry  Betko zamienia w 
bramkę. Do końca spotkania 
niema! cała drużyna polska 
przebywa pod bramką gospo­
darze, lecz. Hachorek po raz. : 
d rug i zaprzepaszcza niemal pe­
wna sytuację do zdobycia zwy­
cięskiej b ram ki i mecz kończy 
s.ę remisowo.

+
RZESZÓW 26.V I. — Nie ma

potrzeby dowodzić, że piłkarze 
polscy p rzystąp ili do tego me­
czu z. s ilną wolą zwycięstwa, 
chcąc wreszcie przełamać nie­
szczęśliwą passę niepowodzeń 
reprezentacji ,.B“  w spotka­
niach międzynarodowych. Przy 
odrobin ie szczęścia w  meczu 
w  Rzeszowie sztuka ta udała­
by  się. N ie znaczy to jednak, 
że zwycięstwo naszej drug ie j j 
reprezentacji byłoby wówczas 
zasłużone. O ile do przerwy 
drużyna Polska zagrała na nie­
złym  poziomie, przeprowadzając 
w iele składnych akcji w polu.

Międzynarodowe zawody lekkoatletyczne w Moskwie

— Makomaski 400 m -  47,7 sek.
— Sidło w oszczepie — 75,28 m
— Kasion w skoku w dal — 5,92 m

MOSKW A. W uh. sobotę 1 niedzielę na stadionie Dvnamo 
w  Moskwie odbywały się w ielkie międzynarodowe zawodv 
lekkoatletyczne z udziałem 275 zawodników reprezentują­
cych 12 państw.

W  zawodach tych uzyskano szereg bardzo dobrych wyni­
ków, ustanowiono kilka rekordów krajowych ZSRR, NRD, 
Węgier i Polski. W pierwszym dniu zawodów Makomaski u- 
stanowil nowy rekord Polski w biegu na 400 m — 47,7 sek. 
W  niedzielę nasz reprezentant Janusz Sidło odniósł kolejny 
swój sukces na arenie międzynarodowej, zwyciężając w rzu­
cie oszczepem — 75.28 m.

W niedzielę w  drugim  dn iu trów  przed metą Iharos rozpo- 
mtędzy na rodowych zawodów w  czyna wspaniały fin isz i z róż- 

■ M oskw ie u lewny deszcz przer- mcą 10 m etrów  przed Taipala 
1 wat na pól godziny zawody i przerywa taśmę, 
popsuł szyki sportowcom, któ-

| rzv w  silne j konkurenc ji Uczyli 
! na dobre w y n ik i. Szczególnie 
I rozw ia ły  się nadzieje na emo­
cje w  oszczepie czy biegach na 

i 1500 i 5000 m. Z Polaków na 
¡7 startu jących ty lk o  S id ło  od- 
| niósł zwycięstwo, a b liską suk- 
I cesu była Kusionówna w sko- 
! ku w  dal. S id ło i tym  razem 
j w ygra ł pewnie oszczep uzysku­
jąc już  w  drug ie j kolejce zwy-

N a jb a rd z le j e m o c jo n u ją c y  p rze ­
b ie g  W p ie rw s z y m  d n iu  zaw odów  
m ia ł f in a ł  b ie g u  na  4,00 m . Z w y ­
c ię ż y ł ra d z ie c k i b iegacz Ig n a tie w  
w  d o s k o n a ły m  cza*!e — 46.0, k tó ry  
je s t n o w y m  re k o rd e m  ZSR R . D ru ­
gi na  m e c ie  b y ł  W ę g ie r A d a m ik , 
k tó r y  p rzez  c a ły  b ie g  to c z y ł za­
c ię tą  w a lk ę  z P o la k ie m  M a k o m a - 
s k im . O b a j o ł z a w o d n ic y  p o b il i  
re k o rd y  s w o ich  k ra jó w . A d a m ik  
u z y s k a ł — 47,5, a M a k o m a s k i — 
47,7 p o p ra w ia ją c  re k o rd  P o ls k i n a ­
leżący do M acha o 0.3 sek. O bok

i Cięską odległość 75.28. Słabo Makomasktego w biegu na 400 m 
wypadł Radziwonowicz, k tó ry  
nie wszedł do fina łu  i rzutem 
67.31 zajął siódme miejsce. Du­
żą niespodzianką było zajęcie 
drugiego miejsca przez rekor­
dzistę Szwecji

| k tó ry  uzyskał o ponad m etr 
i więcej od najlepszego oszczep- 
n ika  radzieckiego Kuzniecowa.

Emocjonująca walka zapo- 
j w iadała się w  skoku w  dal 
j kobiet. Kusionówna uzyskała 
| w  e lim inac ji doskonały w yn ik  
5.92 i wyprzedzała ją  ty lk o  
M artyn ienko (6.01). N iestety 
ulewny deszcz nie pozwolił ju ż  
zawodniczkom na poprawienie 
wyn ików .

Na ciężkiej m okre j bieżni ro­
zegrano bieg na 1500 m. M im o 
to zawodnicy uzyskali dobre 
czasy, w  tym  dwa rekordy kra-

e o d p a d ł w  e lim in a c ja c h  uzysku ­
ją c  czas — 49.1.

D o s k o n a ły  w y n ik  u z y s k a ł m is trz  
E u ro p y  w  ra uc ie  m ło te m  K r iw o -  
nosow  ~- 63,75. t y lk o  o  30 cm  go­
rz e j od re k o rd u  ś w ia ta  N ienasze- 

Fredriksona, j w a - N ie sp o dz ia nką  b y ło  d op ie ro  
■ trz e c ie  m ie js c e  N o rw e ga  S tra n d li 

159,17) 1 szóste m is trz a  o lim p ijs k ie ­
go C serm a ka  (58.43),

W  s k o k u  w  d a t n a «  re p re ze n ­
ta n t  K ro p id ło w s k i z a ją ł z w y n i­
k ie m  — 7,05 p ią te  m ie js c e , z w y c ię ­
ż y ł m is trz  E u ro p y  Foeldessy (W ę­
g ry ) — 7.41. '

B ieg  na 100 m  k o b ie t za k o ń c z y ł 
się z w y c ię s tw e m  z n a jd u ją c e j się 
w  d o s k o n a łe j fo rm ie  re p re z e n ta n t­
k i  N R D  S tu b n ic k , k tó ra  w y n ik ie m  
— 11,6 w y ró w n a ła  re k o rd  o g ó ln o - 
n te m ie c k i. P o lk a  K u s io n , k tó ra  
ta kże  s ta rto w a ła  w  te j k o n k u re n ­
c j i .  o d p a d ła  w  p rzed b ieg a ch  z a jm u ­
ją c  trz e c ie  m ie js c e  z czasem — 
l i , 5.

W y n ik i p ie rw szego  d n ia  zaw o­
d ó w : M ę ż c z y ź n i: 100 m  — B a r t ie -

przeliczył się z siłam i, prowa­
dzi! niepotrzebnie stawkę bie­
gaczy przez 1200 m, a kiedy 
na 300 m etrów  przed metą zo­
stał zaatakowany przez ry w a li 

1 nie m ia ł już  s ił do w a lk i i 
w  rezultacie zajął siódme m ie j­
sce choć wszystko wskazywało 
na to, że mógł w  tym  biegu 
popraw ić rekord Polski przy 
lepszym rozłożeniu sił.

Po „„ „ W einberg. Ważny i Sw atow -
» r   ̂ ś ?  w yslóP -e  k o szyka -1 29 razy , zd o b y w a ją c  8 koszy , za- S]H m im o  s i ln e i  k o n k u r e n c j iBK b e lg ijs k ic h  w  W arszaw ie  p i-1  w od n .rz .k i bel s it  a k ie  i> r*v  »» ™ i-1  . m im o  s i ln e j  K o n k u r e n c j i

jowe. L iczy liśm y również, że | n ie w  (ZS R R ) — to,6, sra m B oysern 
i C h rom ik  popraw i rekord Po- ! a1"« E L i1*  st0:
trzebowskiego, N ie s to to  P o la k  I , . z s  R R , ,7- „ l i : ! ' s k o k .w z w y ż

A o zdjęciu: f ragment międzyna rodowego spotkania  to koszy­
kówce żeńskiej Polska — Belgia.

Rewanżowe spotkanie koszykarek

Poish-Belgia 51:35 (21:21)

Niestety Polak ! s tie p a n o w  (ZSR R ) -  2.00 rz u t 
d y s k ie m  G rig a łk a  (ZSR R ) — 53,16, 
s k o k  w  d a l Foe ldessy (W ę g ry ) — 
7,41. 5, K ro p id ło w s k i (P o lska ) —
7,ós. K o b ie ty :  s k o k  w z w y ż  Balasz 
(R u m u n ia ) — 1,65. p ch n ię c ie  k u lą  
T y s z k ie w ic z  (ZSR R ) — 15,34, 8« m 
p p ł. M a m y n ie n k o  (ZSRR) — 111 
1Ó0 n i S tu b n ic k  (N R D ) — u,*.-

-----------------  , w o d n k iz k i b e lg ijs k ie  p rz y  25 rz u - ; _ , . . . .  . . . .  - i n k u i -  i . c .n  i
' r srr,y, ze nasze z a w o d n ic z k i w y-1  tae l) s t i-z e iiły  ró w n ie ż  8 k o -z y . n ie  p o l r a i l i !  w z n ie ś ć  Się p o n a d  j te n h e in  (Ń R D )

, azn.e p rzew yższa ły  sw o je  prze-1 (Pozosta łe  p u n k ty  u z y s k a ły  d ru -  S w ó j norm alny poziom.
’ 7p n ' f  1 uzyskać jesz - ż y n y  z rz u tó w  osob is tych )
Xł*f. -ei»ze p u n k to w o  z w y -  F a k t, że B e lg i jk i  p rz y  m n ie js z e j i " “ X _ r v r %**eł'X I (F in la n d ia ) — 3.48 0 7J C h ro m ik /F o l

n ie  za duża ja k  naj i lo śc i s trz a łó w  z d o b y ty  ty le  sam o. zawodników Startujących i ¡^a) — 3.40.0: 3000 m  z przeszko-cięstwo, gdyby __ ___ _____
p r e z e n ta c je  n ied  yspozy c j

W d ru g im  d n iu  za w o d ó w  u zyska ­
no n as tę pu jące  w y n ik i :

M ę żczyźn i: 290 m — 1) Ig n a tie w  
(ZSR R ) — 21,5 (w  e lim in a c ja c h
Ig n a tie w  u z y s k a ł 21,0), 2) B a r t ie -  
n ie w  (ZSR R ) -  21,8, 3) T o k a r ie w  
(ZSRR) — 21,9. 1599 m  — ł )  N ie l­
sen (D an ia ) -  3,46,6, 2) H e rm a n
(N R D ) — 3.47.0 (re k o rd  N R D ), 3) R ich  
te n h e in  (N R D ) — 3.47.0, 4) S lu g in  
(ZSRR) -  3.47,0 ( re k o rd  ZSR R ). 5) 

Ciężka bieżnia nie dopingo- i O k o ro k o w  <ZSR.R) — 3.47,2, 6) K a k k oże B e lg i jk i  p rz y  m n ie js z e j i
’  ty le  samo i . . .

strza-1  p u n k tó w ., sp ow o d ow a ł, iż  pierwsza ną 5000 m etrów do szybkiego | dam f1 • _____ - , - , • ,  - - - - - -  —  — ----------B~ 1--------  1) W łasenko  (ZSR R ) —
Rewanżowa - 1 , ■ poio'va m eczu za koń czy ła  się w y m - tempa. Przez cztery km niemal "-M.o, 2) S a łty k o w  (ZSR R ) — 8.32.4.

I .  . „ i i ? -  ,A e  (n ie d z ie ln e ) s p o tira n ie ! K iem  re m is o w y m  21:21. _______ i  .? , , T.arsen (N o rw e a ia i . s ś r a
• zespoiem b e lg ijs k im  w  p e in i p o - ! A ie  n ie  ty lk o  to  zd e cyd o w a ło  o ^ ez zrr,!an prowadziła szóstka i ty c z k a  _  ,?,5i?I e s  ja r s k ie  R e g a t y  P o k o ju

[i
zwyciężają

i K v i_r j  -j —  w p e łn i p o -! A le  n ie  ty ik o  to  zd ecyd o w a ło  o
ka rt = Z i°  nasZc^ o p in ie  — ko szy- i rem is ie . W  p o ró w n a n iu  z d rugą

a- i :  n ie  u m ie ją  s trze lać. I po ło w ą  m eczu, k o s z y k a rk i b e lg ij-
1 rtrn\>• P o łow ie  s p o tka n ia  j s-kie g ra ły  p rzed  p rz e rw ą  dobrze

nrm a« u ‘Sm:v s ta ty s ty k ę  ta k ty c z n ie . Na z a w iłą  g rę  P o lek
5A.„anyc . Przez obie  d ru ż y n y  s trz a - o d p o w ia d a ły  a lb o  s z y b k im  a ta -

B Y D O O S Z C Z . W Bydgoszczy za­
ko ń c z y ła  się 23 bm . na jw ię ksza  
k ra jo w ą  im pre za  żeg la rska  —’ Re­
g a ty  P o k o ju  i P rz y ja ź n i, zo rga n i­
zow ana d la  uczczeń.a v  Ś w ia to w e ­
go F e s tiw a lu  M łod z ieży  i  S tuden- 
tć

Bugaîski za Schurem
w NRD

I !  I  I ł  U U l \  « I  i í í í ^ i  Ko*z 5 u zyskan ych  "z  n ich  I k ie m , a lb o  s trza łe m  z p ó łd ys ta n - 
* *  ! w  O kazu je  się, iż ko szyka r-1  su. Po o d d a n iu  s trz a łu  re p re ze n -

k í  noistvio .............  . , B e lg ii c o fa ły  się na sw o ją
po łow ę  bo.ska  szcze ln ie  k ry ją c ,  co 
b y ło  w y s ta rcza ją cą  o broną  przed 
słabo rz u c a ją c y m i z pó łd ys ta n su  
P o lk a m i.

! Nasze z a w o d n ic z k i p rzez  d łu ż - 
Í szy czas n ie  m o g ły  zna leźć  w ła ś - 
I c iw e j re c e p ty  na g rę  p rz e c iw n i-  
j czek. N a w e t dob rze  g ra ją c a  G rusz- 
j czyńska  n ie  m og ła  u c z y n ić  w ie le . 

1S.ARL M A R X S T A D T , w  n ie d z ie - ; A ta k a m i i o b ro n ą  d ru ż y n y  be l- 
«.tari* tras ie  E r fu r t  — K a r l M a rx -  i g ijs k ie j  z pow o d zen iem  w  ty m  

d ru ßi 1 o s ta tn i e tap - czasie k ie ro w a ła  ru ty n o w a n a  Tays.
• * Ona też z d o b yw a ła  d la  sw o jego

łodz. . H  zw ycięzcą j ‘5r̂ - c ięży ł podobnie  ja k  w T a k  u p ły n ą ł czas do p n e r w y ,
:.al zavrodruk w a r-  j ę ^ p ie  tr iu m fa to r  V I I I  Po p rz e rw ie  P o lk i g ra ły  le p ie j
ii — R u b m x o w s k i. j vvySe‘^ u PokoJu  S ch u r w  czasie : G ór<nva ły one  nad  p rz e c iw n ic z k a - 
zarazem  p ie rw sze  J-58 -.Z2 przed  M e istere rn  I  — ¡ m i  k o n d y c ją  i  szybkośc ią , co w

¿asyliicac ji po 6 eta- j \ B u g a lsk im  — 4 59.26. P o - : re z u lta c ie  d a w a ło  im  o k a z ję  do
g ry  pod

Harcerze

Stalinogrodu

najlepszymi

sportowcami
Leśna Opera w  Sopocie n l-  

gó5 Jeszcze n ie  gośc iła  ta k ie j  
p u b liczn o śc i. w  soóotę po 
p o łu d n iu  p rz y b y l i  tu  harce rze  
I h a rc e rk i z ca łe j P o ls k i — 
uczestn iczący w L e tn ic h  Ig rz y ­
skach S p o rto w y c h  na u ro  zy - 
sie zakończen ie  s w o je j im ­
p re zy . R óżn o b a rw n e , ro zśp ie ­
w ane g ru p y  d z iec i szybko  
z a p e łn iły  ca łą  w ddow nię . 
W szyscy o n i z n ie c ie rp liw o ś ­
c ią  o c z e k iw a li na ogłoszenie  
w y n ik ó w , z c ieka w o śc ią  cze­
k a li  na u s ta w io n e  na e s tradz ie  
s to ły  p e łn e  p u c h a ró w , nag ród  
i  d y p lo m ó w .

Na es tradz ie  u s ta w iły  się 
ta k ż e  de legac je  poszczegó lnych  
w o je w ó d z tw , a za n im i fa r ifa -  
rzyśc i i  w e rb liś c i.  Na znak 
ko m e n d a n ta  ig rz y s k  u n io s ły  
się w  górę  fa n fa ry  i w z b ił 
się pon a d  lasem  s yg n a ł ob 
w te szcza ją cy  o tw a rc ie  u ro ­
czys tośc i zakończen ia  Ig rz y s k  
H a rc e rs k ic h . H a rce rze  sta ją  
na baczność a ko m e n d a n t 
ig rz y s k  sk ład a  ra p o r t  w ic e ­
m in is te r  D e m b iń s k ie j o  z a k o ń ­
czen iu  im p re z y .

B u rzą  o k la s k ó w  I o k rz y k a m i 
w ita ją  h a rce rze  og łoszenie  w y ­
n ik ó w . K io d y  3 de legaci re ­
p re z e n ta c ji S ta lin o g ro d u : D u - i; 
b ik , K rz e p e k , B a b rz ty ń  o trz y ­
m u ją  z rą k  w ic e m in is te r  D em ­
b iń s k ie j p ię k n y  p u c h a r za 
d ru ż y n o w e  z w y c ię s tw o  w Let.. 
n ic h  Ig rz y s k a c h  H a rc e rs k ic h , 
g rz m ią  w e rb le  i  fa n fa ry  a 
g ro m k ie  o k rz y k i o d b ija ją  się 
echem  w  so po ck im  lesie. N ie ­
m n ie ] e n tu z ja s ty c z n y m i b ra ­
w a m i n a g ro d z il i h a rce rze  d e ­
lega tów  K ra k o w a , k ie d y  ct 
o d b ie ra li z ło tą  fa n fa rę  — 
nagrodę  za na jle pszą  postaw-ę 
w czasie Ig rz y s k . N ie d a w n i 
p rz e c iw n ic y  n a  b ie żn i, skocz­
n i i r z u tn i gorąco  o k la s k iw a li 
le k k o a tle tó w  W ro c ła w ia , k tó ­
rz y  z d o b y li p u c h a r G K K F  za 
na jle psze  w y n ik i  w  le k k o a t­
le ty c e . N a e s tra d z ie  ja k  w 
k a le jd o s k o p ie  z m ie n ia ły  sie 
de le g ac je  w o je w ó d z tw  i  re ­
p re z e n ta n c i ró ż n y c h  d y s c y p lin  
s p o rtu , a na w id o w m i c iąg le  
b rz m ia ły  o k la s k i 1 o k rz y k i,  
k tó re  p o tę g o w a ły  się k ie d y  
d e ko ro w a n o  p o d w ó jn y c h  z w y ­
c ięzców . S ta n is ła w ę  B a k a la rz  
z W ro c ła w ia  przepasano d w o ­
m a sza rfa m i za z w y c ię s tw o  w 
to rze  p rzeszkód  i  w  b iegu 
s z ta fe to w y m  4X50 m . P rze ­
pasany na k rz y ż  dw om a szar­
fa m i zs7,edł także  z es trady  
d w u k ro tn y  m is trz  w  p ły w a n iu  
w ro c ła w ia n in  Ja n  M ik ita .

D ziś  ju ż  w szyscy  harce rze  
b io rą c y  u d z ia ł w  ig rz y s k a c h  
poZegna li s ta ry  G dańsk. Choć 
ro z je c h a li się w  różne  k ra ń c e  
P o ls k i łączą ic h  w s p ó ln ie  p rze ­
ż y te , radosne  c h w ile , łą czy  
ic h  m ocno n ić  p rz y ja ź n i dz iec i 
szczęśliw ego m łodego  p o k o ­
le n ia  n a ro d u  b u d u jące g o  so­
c ja liz m .

w  o g ó ln e j p u n k ta c ji  I  L e t ­
n ic h  Ig rz y s k  H a rc e rs k ic h  
p ie rw s ze  m ie js c e  z a ię la  re p re
zcn ta c ja  S ta lin o g ro d u  — 4.369 
p k t. ’ ) W ro c ła w —4.356 3) Opole 
— 4.214 p k t.  4) G dańsk — 
4.947,5 5) P oznań — 3.S54 p k t.

L .  S te fa n o w icz

Przed I I  Ig rzyskam i Sportow ym i

D o b r z e  i  ź le
naszych pływakach

T M  bliże j rozpoczęcia I I  M ię - 
1 dzynarodowych Igrzysk Spor­

towych tym  bardzie j wzmaga 
się tren ing  po lsk ich p ływ aków . 
Nasza młoda reprezentacja ma 
szanse odnieść jeszcze większe 
sukcesy niż w Bukareszcie, 
gdzie brązowe medale zdobyły 
K lem ińska i O le jn ikow a. Od 
Bukaresztu podnieśliśmy znacz­
nie poziom. Świadczy o tym 
cyfra 80 nowych rekordów Pol­
ski, ustanowionych w tym  roku 
w  przeciągu trzech miesięcy

czynkiem , a następnie so lid­
nym  trening iem . Pierwsza 
kon tro lne  s ta rty  p ływ aków  
w ykazu ją  ju ż  w zrost fo rm y  
czołówki.

zawodników

szerokie rezerwy młodzieży, któ- 
r poważnie zagraża renomowa­
nym zawodnikom.

Już na zim owych m is trzo ­
stwach w  Ostrowcu tacy ja k  
Furnalówna, G awronówna, A i-  
luchna, P rochow nik, Smoczyk. 
Lubieniecka oraz Salamon. 
Frend ler, Puchała, Nowacki 
spisali się doskonale, uzysku­
jąc w y n ik i k w a lifiku ją ce  ich 
do kad ry  narodowej. I  tak  po­
łowę obecnej kad ry  stanowią 
n o w i,  m ło d z i  p ły w a c y ,  k t ó r z y
po raz pierwszy powołani zo­
sta li do reprezentowania 
szego k ra ju .

Od ostatniego zwycięskiego 
spotkania z reprezentacją 
Szwecji m inę ły  dwa miesiące, 
k tóre by ły  do po łow y odpo-

na-

. . . .  i ty c z k a  — i )  Czemobaj (ZSR R ) —
A n u fn e w , Iha - 4.35, 2) Siilo-n (F ra n c ja ) — 4.25. 3) 

ros. B asa ła jew , Saksvic , T a ip a - P ie tro w  (ZS R R ) — 4,25; r z u t  oszcze- 
la, Pudów. N astępnie  P udów  i ! ~  }> sid,°  (Polska) -  75,28,
B asa ła jew  o b e jm u ją  p row adzę- 13) Kuzniecow1 <ż s r r )C— 72.82. ’%*»- j JJ/ WWŚCIP Dookoła Wnrrr>ii i 
me a zmęczony A n u fr ie w  Zo -  i dziwonowicz u z y s k a ł w elim ina- M  ¿ - ' O O K O l C l  U  C l t I J l l l  l  lY lC lZ k
sta je  za czo łów ką. Na 500 me- ! ej^  67'3L ,'  ; 499 m  p p ł m ężczyzn  — 1) Boga

Io w  (ZSR R ) — -  -  ~

u r

O sta tn i e ta p  regat rozegrano na i m iędzyna rodow ego  w yśc ig u  k n i» r  i Ona 
t r a s *  T o ru ń  -  Bydgoszcz. j »kiego. D ługość trpsy^ tra n o s iła  m  I zespo

W k ias ie  łodz i ..H “  zw ycięzca ‘<m- Z w y c ię ż y ł norinhm-A t - f -  Tali
e ta p ow ym  
H a  w sk le j 
z d o b y w a ją  
m ie jsce  w 
pach.

W k la s ie  „ F in n “  z w  
k tó r y  z a ją ł także  p ie rw sze  m ie; 
see w p u n k ta c ji  o gó lne j.

W . .O lim p ijk a c h “  t r iu m fo w a ł po 
ra z  p ią ty  m is trz  sp o rtu  B i derma,n 
(C W K S ), zd o b y w a ją c  pierw sze 
m .e  :>ce

5-kro tr»y  zw yc ięzca  e ta p ów  w  k la ­
sie ..12“  M ic h a ls k i (C W KS) ty m  
razem  m in ą ł m e tą  ja ko  p ią ty . N ie ­
m n ie j je d n a k  w k la s y f ik a c ji  po 6 
e ta p ach  z w y c ię ż y ł zdecydow an ie .

W ..S 'o n k a c h “  t r iu m fo w a ł Ś liw ­
ka  (S ta l). Z w yc ięzcą  regat w te j 
kia.v.e ze-sta! b e n ia m in e k  zespołu 
C W K S  B. T a z b ir  p rzed  sw ym  ko­
lega k lu b o w y m  Gzy t ą.

W p u n k ta c ji  zespo łow e j z w y c ię ­
ż a ł C W K S .

. . . _ . ^ j ajfze Polscy z a ję li nastę-1 z d o b yw a n ia  p u n k tó w
/y e tę ż y ł S zra j, j m ie jsca : G ra b o w sk i — 12 i koszem.
te iw sze  m ie j-  i *  14 i  C hw iendacz — 27. ' 16 p u n k tó w  p rze w a g i, k tó re  zdo-

zw vo oinn , in d y w id u a ln e j by ł .V P o lk i w  d ru g ie j p o ło w ie  s p o t- i
in 71 ñn k L , s c t g u  zosta ł S ch u r — I k a n ia , w y s ta rc z y ło  do z d ecyd o w a- I 
i ’p«br2LJL?* B u g a isk im  *- 10.37.52 i nogo zw y c ię s tw a . T rzeba  je d n a k ; 
1 P -c e n u a n te m  FSG T T a lb o t — j pow ie dz ie ć , że nasza d ru ż y n a  w 

• • ; obu  s p o tka n ia ch  n ie  za d em o n s tro - !
—------ ------  w a ła  w ysok ie g o  poz iom u  D a ło  aię 1

zauw ażyć (obok s łab ych  s trz a łó w ). ! 
b ra k  zg ran ia , s tosow an ia  s z y b k ic h  
a ta k ó w  i  s łabe k ry c ie .

4. K, L

Ciekawa
wystawa
C hcec ie  d o k ła d n ie  zapoz­

nać się 7. o rg a n iz a c ją  s p o rtu  
cze ch o s ło w a ck ie g o , z m e to d a ­
m i tre n in g ó w  n a jle p s z y c h  
s p o r to w c ó w  CSR? A może 
c ie k a w i W as ży c ie  i d ro g a  
do  su kcesó w  s p o rto w y c h  
z n a n y c h  w  ca !ym  sw iec ie  m i­
s trz ó w  • re k o rd z is tó w  Repu­
b l ik i  C zechos łow ack ie j?

Jeżeli ta k . to  m ac ie  o kaz ję  
d o w ie d z ie ć  s<ę o tym  na ot 
w a rte j' n ie d a w n o  w  W a rsza ­
w ie  w y s ta w ie : „O rg a n iz a c ja , 
m e to d y  tre n in g u  o raz  o s ią ­
g n ię c ia  s p o r tu  w  C zechosło­
w a c j i “ .

Ta c ie k a w a  w ys ta w a , 
ś w ie tn ie  z o rg a n iz o w a n a  (b a r. 
d?:o p rz e jrz y s ta  d la  zw ie d za ­
jące g o ) zo s ta ła  o tw a r ta  w 
u b ie g ły  c z w a rte k  łw  d n iu  o t­
w a rc ia  I O g ó ln o k ra jo w e j S par 
ta k ia d y  w  CSR) w  gm achu  
W o e w o d z k ie g o  D om u K u ltu ­
r y  Z w ią z k ó w  Z a w od o w ych  p rz y  
u!. E le k to ra ln e j 12.

W ys taw ę , ze w z g lę d u  na 
te m a ty k ę  m o żna  p o d z ie lić  na 
d w ie  częśc i. P ie rw sza  o b ra ­
z u je  (p o p rze z  w y k re s y , b a r 
w ne  p lansze  i św ie tn e  fo to ­
sy) ro z w ó j s p o r tu  w  CSR w 
c ią g u  m in io n e g o  10-lecia. 
D ru g a  o b ra z u je  m e to d y  t r e ­
n in g u . w y d a w n ic tw a  s p o rto  
w e, b e le try s ty k ę , k tó ra  m ó 
w ie c  n aw ia sem  jest. boga tsza  
n iż  w  n aszy .n  k ra ju .

K.

Czeszki mistrzyniami 

Europy w siatkówce
t .®V.KĆRESZT- w finałowych snot
DV w  i ^ SWCh mLst™ * ‘ w  E u ro :P> w  siatkówce reprezentacja Pol

Z Juso-żaw lą  -  3 '  W ęgrzy p o ko n a li F ra n c ję  _  3 2 s 
B u łg a ria  z w yc ię ży ła  ZSRR _  3-2'

W spo tka n ia ch  k o b ie t Czechosiowa 
c ja  p okona ła  R um un ię  i za-eła 
PO ty m  z w yc ię s tw ie  p ie rw sze m ie j!  Usw. ssss r a  I™!»
k a n iu  B u łg a ria  p okona ła  W ęgry  -  *  

------------- --- i

\
*
*

t  
$

Wysokie zwycięstwa 
piłkarzy ZSRR

nad Szwecją
SZTO KHO LM . Rozegra­

ne w  Sztokholm ie między­
państwowe spotkanie
pierwszych reprezentacji 
ZSRR i  Szwecji  zakończy­
ło się wysok im  zwycię­
stwem p i łka rzy  radzieckich 
-  0:0 (4:0).

W Moskwie spotkały się 
drugie reprezentacje obu 
k ra jów  i  tu t r ium fow a li  
piłkarze radzieccy zwycię­
żając 6:1 (2:0).

52.7, 2) C u ry  (F ra ń - I 
c ja ) — 52.9. 3) M um ugzka  (ZSRR) — 1 
■'4.3 (re k o rd z is ta  św ia ta  L it .u ie w  i j 

1 m is trz  E u ro p y  I l j l n  n ie  s ta r to w a li) ;  
5999 m  — 1) Ih a ro s  (W ę g ry ) —
14.22.2, 2) T a ip a le  (F in la n d ia ) —
14.23.2, 31 Sak.svic (N o rw e g ia ) — 
14.25,8

T ró js k o k  — I)  Czen (ZSRR) — 
15.85, 2) S zcze rbakow  (ZSR R ) —
15.74, 3) D e m e n tie w  (ZSRR) — 15.44 
8) W e in b e rg  (P o lska ) — H.83.
K u la  — l )  p ir t s  (ZSR R ) — 16.4«.
2) B a la je w  (ZSRR) — 16.37. 3) H e i-  
naste (ZSRR) — 15.90.

K o b ie ty :  299 m  — 1) S tu b n ic k  
iN R D ) — 24,1 (w  e lim in a c ja c h  uzs’-- 
ska ła  23.9). 2) S a fro n ow a  (ZSRR)
— 24.4. 3) I t k in a  (ZSR R ) — 24,7:
899 m — l)  O tk a le n k o  (ZSRR.) — 
2.08.4 (n a jle p szy  te g o ro czn y  w y n ik  
na św ię c ie ), 2) Ł y s e n k o  (ZSRR) -  
2.09 2, 3) D o n a th  (N R D ) — 2.99.2:
d y s k  — 1) P o n om a riew a  (ZSRR)
— 51,54 3) D um badze (ZSR R ) —
46.»5. 3) B ie g lla k o w a  (ZSRR) — 46. 
oszczep ' “ “
— 48,34. 2)Sm i)-n icka
46.43: sko k  w  dal

_______  — 6.91
s ionów na  (P o lska ) — 5.92, 3) L i t u
je w a  (ZSRR) — 5.99.

Hodosik p?zed IrákM em
na mecie I etapu

O LSZTYN, W  niedzielę 26 
hm. rozpoczął się w O lsztynie 
6-etapowy wyścig ko la rsk i Do­
okoła W arm ii i M azur o łącz­
ne j długości trasy 996 km . Na 
starcie stanęło 98 kolarzy.

P ierwszy etap dookoła O l­
sztyna rozegrano na trasie d łu ­
gości 170 km.

Na 45 km  przed metą czo­
łów ka składała sie z 9 zawod- 

D Korczaków« — (ZSRR) i n ików . Jechali w  n ie j: Hadasik, 
(ZSRR)^ — I W ilczewski (CRZZ), K ró lak , 
-  1) M a r- i w ó jc ik  i W ięckowski (CWKS I).

■ ■ — - • '  • ,, , n.. i K la b insk i 1 Kom uniew ski
i (G ward ia I)  oraz P rusk i (Spar-

N a js iln ie jszym  punktem  na­
szej reprezentacji są bez­
względnie klasycy. G ryka -Je - 
rowa, G awronówna i M róz- 
Jaśkiewiczowa w p isa ły  się te­
gorocznymi w yn ikam i na listę 
najlepszych żabkarek Europy, 

j N iew iele ustępują im  męż­
czyźni. z k tó rych  Steciuk. 
Boczkaja. K łopotow ski. Deren- 
towicz, K uk lok , Połom ski re - 

; prezentu ją ju ż  wysoką klasę. 
(Przemilczamy Petrusewicza.

1 k tó ry  ja k  w iadom o ostatnio 
nie ma prawa startu  i p ra w - 
dopodobnie nie będzie b ro n ił 
naszych ba rw  na I I  M ISM ). 
Gorzej natom iast przedstaw ia 
się sprawa m oty lka rek. Nie 
p ływ a ją  one niestęty jeszcze 
de lfinem , k tó ry  daje dużo 
większą szybkość, a k tó rym  
p ływ a ju ż  cała czołówka euro­
pejska. Tu mężczyźni są lepsi: 
Raczyński, Rybacki. Salamon, 
a i ostatn io Kossowski p ływ a ­
ją  de lfinem  i ze startu  na 
start popraw ia ją  swoje w y n i­
ki. Szczególną uwagę zwracą 
Kossowski. Ten n iezw ykle u ta ­
lentowany zawodnik jes t na­
szym najwszechstronniejszym  
pływakiem . Ptywa 100 m st. do­
wolnym  niewiele gorzej niż 
1.01, grzbietem poniżej 1.10, a 
ostatnio sp ra w ił m iłą  niespo­
dziankę zwyciężając m istrza 
Polski Raczyńskiego na 100 m 
delfinem  w dobrym  czasie — 
1.10.4. Kossowski jest naszą 
w ie lką nadzieją na Festiwal, 
tylko... rzadko spotykany pro­
blem... do ja k ie j konkurencji go 
zgłosić?

Stv! ■grzbietowy To przede 
wszystkim  O le jn ikow a, które} 
w y n ik i na 100. i 200 m zna j­
du ją  się na tabe li najlepszych 
tegorocznych rezu lta tów  św ia­
towych. A le  O lejn ikowa chcą 
nam spraw ić jeszcze jedną m i­
lą niespodziankę — tym  ra ­
zem ra tu jąc  honor m oty lka ­
rek. P ływ a ju ż  doskonale de l­
finem  i k to  w ie czy nie w y­
s ta rtu je  w łaśnie w  tym  s ty lu  
na I ł  M IS M . .Jaśkiewicz, Sam- 
bala, Lu tom ski, Ochendalski, 
Nowacki, Boniecki, Kossowski 
— i cala plejada rów nie  do­
skonałych grzbiecistów posta­
w i n iew ą tp liw ie  poważny p ro - 
blem _  j aj<ą w ystaw ić repre­
zentację. Cieszy nas ten ob jaw  
~  na rcszcie doczekaliśmy się 
silnej, zw arte j s taw ki, k tó ra

swo-

ta) i Czarnecki (Górnik).
Na stadion ZS K ole jarz w e to '’ STawK1.*

gdzie znajdowała sie meta, P° P" ‘W“
wszy w jecha ł K ró lak , a tuż za ‘ 
n im  Hadasik, k tó ry  na ostat 
n ie j proste j m iną ł nieznacznie 
K ró laka w ygryw ając etap

, ,Y r o lk o V Ha,dasik <CRZZ) ~4.54.12, 2. K ró lak  (CWKS) —-

l f ~ 24 J m K1,ał>ińsk (G wardia
n ik) 4'^ - 26’ Czarnecki (G ór-
ICWKC t\ 4'54-47, 5- W ójc ik  | może poszczycić się przeciętną

4.55.08. 6. W ił-1 10 najlepszych 400-metrowców

N ajlep ie j by łoby nie  wspo­
minać o craw listkach. Nieste­
ty  obok Cedro, Szulcówny i 
Lub ien ieck ie j na 100 oraz We- 
rakso i F urna lów ny na 200 
nie m am y tu rezerw. Za to 
bardzo silne rezerw y mają 
mężczyźni. M ało k tó ry  k ra j

czewski (CRZZ) _  4.55.08.
Zespołowo etap w ygra ła  re ­

prezentacja CRZZ przed CWKS.

I I  l isa
W A R S Z A W A , w u b ieg łą  n ledz ie - 

'■? rozegrano ty lk o  ez te rv  “n o t k i-  ! 
n ia  o s ta tn ie j k o le jk i \v ios?nne i 
ru n d y  I i  l ig i  p iłk a rs k ie j,  gdyż S i l  l i  

: f osta te trz y  ze w zg lędu  na ^nTO - T  
j .an t  n ie k tó ry c h  p iłk a rz y  do re - \ t  

ra - fa ’“ ■'«cii P o lsk i na mecze z B u ł-  ¡ś 
: H p c l zos ta ły  p rzełożone na .3 J

I \ - I ™ Ś - ln.ie 'Tp0Cizianką by>a porażka V  I N aprzodu  L ip in y  w  W a łb rzych u  z iś 
I ta m te jszym  G ó rn ik ie m  -  l ia  /o-oi !  

t '™ oov‘ *  odn ios ła  na w ła sn ym  t» - /
| e, ,a tw e  zw yc ię s tw o  nad P o lo - I  
n ią Leszno -  4:0 (2:0). W G dań-

Reprezentanci Warszawy
zwyciężyli w I Ogólnopolskim 
Turnieju Szachowym 

Młodzieży Szkolnej

I >ku m ie jscow a  S ta l m us ia ła  uznać i 
I wyższość k ra k o w s k ie g o  C W K S  i  i?

“  1:2 (1:1)- w  W arsza- I
'  ®p^ ta Poniosła po raz p ie rw -  

, ty m - ro k u  tżorażkę na w ła - V  
s n jm  te re n ie  w  m eczu z B u d o w la - 4  
ny m i O po le  — 0:3 (0:0).

t a b e l k a
i i .  B u d o w la n i Opole 
j 2. C racov ia  
j 3. G ó r r ik  Zabrze 

*• C W KS Bydgoszcz 
; J. N aprzód  L ip in y  
i »• G ó rn ik  W a łb rzych  
; <. S pa rta  W arszawa 

*• Stal Gdańsk 
3. A K S  C horzów

10. CW KS K ra k ó w
11. G w a rd ia  K ie lce  

¡ 12. G ó rn ik  B y to m
i 13. P o lo n ia  Leszno 
114. T a rn o v la

20:6
19:7
18:6
16:8
16:10
13:13
12:14
11:15
11:13
10:16
10:14
8:16
8:18
4:20

i* 
\4

31:19 a
20:8 fi
20:6 i# 
21:9 I  
16:10 i
15:21 *  
15:13 f  
17:12 l i  
15:13 ! i  
30:19 
18:21 *  
14:18 J

W d ru g ie j  ru n d z ie  q ru p y  
fin a ło w e j W a rsza w a  p o ko n a ła  
c o d z  3:1, G dańsk w y g ra ł z O- 
po lem  3,5:1,5, a s p o tk a n ie  Sta- 
lin o g ró d  — K ra k ó w  d a ło  w y n ik  
re m is o w y  2:2.

W trz e c ie j ru n d z ie  S tal ¡no- 
g ró d  w y g ra w s z y  z Ł o d z ią  3:1, 
p rz y  je d n o cze sn ym  n iższym  

W a rs z a w y z O po­
lem  2 ,5 :  1,5, p o n o w n ie  o b ją ł 
sam odz ie lne  p ro w a d z e n ie  ma- 
¡ąc 8,5 p k t, p rz e d  W a rsza w ą  
o p k t. B o h a te re m  te j ru n d y  
o k a za ł się je d n a k  K ra k ó w , 
k tó ry  m«mo 43 m in u t spożn ie  
m a p o k o n a ł w  re k o rd o w y m  
s to s u n k u  4:0 G dańsk. M łodz i 
re p re z e n ta n c i G da ń ska  z b y t 
le k k o m y ś ln i«  z a ło ż y li w s z y s t­
k ie  p a r t ie  je d y n ie  na niedo- 
czas p rz e c iw n ik ,* ...

P rz e d o s ta tn ia , c z w a rta  ru n ­
da jeszcze b a rd z ie j w y ja ś n iła  
sy tu a c jo . S ta lin o g ró d  p oko n a ł 
4:0 O pole, a W a rsza w a  w y g r y ­
w a ją c  3,5:0,5 z G d a ń sk ie m  
s tra c iła  zn ó w  do S iązaków  
cenne 0,5 p u n k ta . K ra k ó w  w y ­
g ra ł  z Ł o d z ią  3:1.

W ten  sposób p rz e d o s ta tn ią  
ru n d ę  p ro w a d z ił S ta lin o g ró d  
12,o p. p rz e d  W a rs z a w ą  11.5 
P. I K ra k o w e m  10,5 p. B io rą c

p od  u w a g ę , że K ra k ó w  m ia ł 
s ię  jeszcze s p o tk a ć  z w z g lę d n ie  
s ła b szym  O po lem , a W a rsza w a  
i S ta lin o g ró d  g ra ły  m ię d z y  so­
bą — w szyscy  t r z e j  p rz o d o w n i 
cy  m ie li  jeszcze  re a ln e  szanse 
na p ie rw s z e  m ie jsce .

W o s ta tn ie j ru n d z ie  K ra k ó w  
w y g ra ł z O po lem  3.5:Q,5, a 
W a rsza w a  w  d ra m a ty c z n y m  
s p o tk a n iu , o b a rd z o  zn a m io n  
nym  p rz e b ie g u  p o k o n a ła  Sta 
l in o g ró d  2.5:1,5. W o s ta tn im  
m eczu  G d a ń sk  p o k o n a ł Łódź

O sta teczn ie  za tem  W arszaw a- 
m ia s to , S ta lin o g ró d  i K ra k ó w  
z a ję ły  3 p ie rw s z e  m ie js c a , zd o ­
b y w a ją c  po 14 p. P ie rw sze  m ie i 
sce p rz y z n a n o  W a rsza w ie , k tó ra  
w y q ra ła  w s z y s tk ie  m ecze, pod 
czas g d y  S ta lin o g ró d  i K ra k ó w  
p rz e g ra ły  po 1 m eczu  (z W a r­
szawą) t z re m is o w a ły  m ię d z y  
sobą. d z ie lą c  za tem  os ta te czn ie  
? *  I I - I I I  m ie jsce . Na
IV m ie js c u  z n a la z ł się  G dańsk 
7,5 p., na V — Ł o d ź -m ia s to  5.5 
p .. na V I — O pole 5 p.

„ T u r n ie j  p o c ie sze n ia “  o  s ió d ­
m e m ie jsce , ro z e g ra n y  sys te ­
m em  p u c h a ro w y m  p ozos taw a ł 
o czy w iś c ie  n ie co  „ w  c ie n iu “  w 
p o ró w n a n iu  z ro z g ry w k a m i

f in a ło w y m i.  Do ć w ie rć f in a łó w  
z a k w a lif ik o w a ły  aię d ru ż y n y  
W a rs z a w y  w o j.. Szczecina , 
W ro c ła w ia  (d z ię k i lo so w a n iu ), 
K ie lc  (po z w y c ię s tw ie  nad  Z ie ­
lon ą  G ó rą ), B yd g o szczy  (nad 
O lsz tyn e m ), P o zn an ia  (nad  B ia- 
ły m s to k ie in ) , K o s z a lin a  (nad 
R zeszow em ) i L u b lin a  (nad Ł o ­
d z ią  w o j.) . W ć w ie rć f in a ła c h  
S zczec in  w y g ra ł z W a rsza w ą  
w o j. 3:1, K ie lc e  z W ro c ła w  em 
3:1, B yd g oszcz  z P o zn an iem  
3:1 i L u b lin  z K o sza lin e m  ró w ­
n ież  3:1. Ta sw ego ro d z a ju  
,.t r a d y c ja “  b y ła  k o n ty n u o w a n a  
i w  p ó łf in a ła c h : S zczec in  p o k o ­
n a ł K ie lc e , a B yd g oszcz  L u b lin  
— ró w n ie ż  w y n ik ie m  3:1.

P o n ie w aż  s p o tk a n ie  fin a ło w e  
O V i l  i V I I I  m ie js c e  m ię d z y  
S zczec inem  i B ydgoszczą  dało  
w y n ik  re m is o w y  2:2 m ie jsca  
też bez k o le jn o ś c i p rz y n a n o  ex 
aequo  o b u  ty m  d ru ż y n o m .

Z w y c ię s k a  d ru ż y n a  s to lic y  
o trz y m a ła  p ię k n y  p rz e c h o d n i 
p ro p o rz e c , a z a w o d n ic y , k tó rz y  
u z y s k a li n a jle p sze  w y n ik i  in ­
d y w id u a ln e  na p oszcze g ó ln ych  
s z a c h o w n ica ch  o ra z  g ra cze  
d ru ż y n y  w a rs z a w s k ie j —- p ęk- 
ne n a g ro d y . N a jlep sze  w y 
n ik ł  w e d łu g  k o le jn o ś c i sza 
c h o w n ic  u z y s k a li:  I Gąsio- 
ro w s k i (K ra k ó w ) 5 p. (z 
6), II D ym as St. (S ta lin o g ró d )
6 p. (z 7), I I I  W ilc z e k  (S ta lino - 
g ro d )  6,5 p. (z 7) (n a jle p s z y  
w o gó le  re z u lta t  in d y w id u a l­
ny). IV  A. D ym us  (S ta lin o g ró d )
6 P- (* 7) i na re z e rw o w e j 
A d a m s k i (W a rsza w a -m .) 3 p.
(z 4). Na d a lszych  s z a c h o w n i­
cach d o sko n a łe  re z u lta ty  o- 
s ią g n ę ll m . in . S zunq  (W a rsza ­
w a-m .). Gach (K ra k ó w ) i je d y ­
na n ie s te ty  u c z e s tn ic z k a  m i­
s trz o s tw  K o n a rk o w s k a . k tó ra  
w d o d a tk u  o od o b m e  ja k  Gąsio 
row .sk i, Szung i W ilc z e k  nie 
pom o s ła  an i je d n e j porażk».

P o d s u m o w u ją c  tę p ię k n ą  im-

p re zę  p ra g n ie m y  p rz e d e  w szy- 
s tk im  z za do w o le n ie m  p o d k re ś ­
lić . że c h o c ia ż  n ie zu p e łn ie  
w o ln a  od  b łę d ó w  — b y ła  ona 
p ie rw s z y m  i je d n o cze śn ie  b a r ­
dzo p o w a ż n y m  k ro k ie m  na 
a ro d z e  u m a so w ie n ia  i s p o p u ­
la ry z o w a n ia  p ię k n e g o  s p o r tu
szachow ego  w s ro d  m ło d z ie ży  
s z k o ln e j. R e g u la m in  w ym ag a
r n w K i r 1*  P °w a ż "e g o  p r ie p r a -  co w a n ia  w o p a rc iu  o ra d y  d o ­
św ia d c z o n y c h  d z ia ła c z y  i m i- 

T* r m in  f in a łu  le p .e j 
n p ‘ n aszyrn zd an ie m  

p rz e su n ą ć  na m a rze c  lu b  kw ie - 
^  m 'a r ę m o żn o śc i ja k  

n a jb a rd z ie j z m n ie js z y ć  e le m e n t 
p rz y p a d k o w o ś c i n ie o d łą c z n ie  
z w ią z a n y  z sys te m e m  p u c h a ­
ro w y m . c z y li e lim in a c ja m i 
„ p r z e g ry w a ją c y  o d p a d a “ . Roz 
d z ie lić  m is trz o s tw a  d ru ż y n o w e  
od in d y w id u a ln y c h , w c ią g n ą ć  
do tego ro d z a ju  ro z g ry w e k  
w ię k s z ą  ilo ść  d z ie w c z ą t, w ś ró d  
k tó ry c h  na p ew no  m e b ra k  ta ­
le n tó w , no i — za p la n o w a ć  
n ieco  w ię c e j czasu na ro z ­
g r y w k i  f in a ło w e . M im o  lic z n y c h  
b ra k ó w  re g u la m in o w y c h  —- 
w s z y s tk o  „ g r a ło “ , m im o  b a rd z o  
fo rs o w n e g o  te m p a  ro z g ry w e k  
(p ra w ie  zaw sze  d w ie  ru n d y  
d z ie n n i«  — 8 g o d z in  p ra c y  
f trzy  s z a c h o w n ic y !) — w szyscy  
u c z e s tn ic y  ja k o ś  tu r n ie j  w y ­
t r z y m a li,  a z a w o d y  u p ły n ę ły  
w n a p ra w d ę  b a rd z o  m iłe j,  
s p o r to w e j j k o le ż e ń s k ie j a t­
m o s fe rz e , n ie  z a k łó co n e  żad ­
nym  za s a d n ic z y m  p ro te s te m  — 
to w ie lk a  za s łu g a  o rg a n iz a to ­
ró w  i k ie ro w n ic tw a  w a rs z a w ­
sk ieg o  M D K, p rz e d e  w s z y s t­
k im  to  w . G o ld k o rn o w e j i tow . 
S zp o ta nsk ie go . P o m yś la n o  do­
s łow n ie  o w s z y s tk im , z a k w a te ­
ro w a n ie  i u trz y m a n ie  z a w o d n i­
k ó w  b y ło  bez z a rz u tu , zdo łano  
w  ta k  o g ra n ic z o n y m  czasie 
z o rg a n iz o w a ć  im  te a tr ,  zabaw ę 
ta n e czn ą , w y c ie c z k ę  s ta tk ie m , 
a po ro z d a n iu  n a g ró d  — z w ie ­

dzan ie  „m ło d z ie ż o w e j części*4 
P a łacu  K u ltu ry  i N a u k i. Na 
sa li ro z g ry w e k  p o rz ą d e k  (z 
m a ły m i w y ją tk a m i)  p a n o w a ł 
w z o ro w y , ocena m e do ko n czo  
n ych  p a r t i i  b y ła  rze czo w a  i 
o b ie k ty w n a , a p ię k n y c h  sza­
ch ów  tu rn ie jo w y c h , k tó ry m i 
ro z g ry w a n o  s p o tk a n ia  m o g ło b y  
p o z a z d ro ś c ić  PPIS, k tó re  me 
zaw sze p o t ra f i  w y d o b y ć  po 
dobne  — n a w e t na im p re z y  
c e n tra ln e ...

B lis k o  d w u g o d z in n a  m iła  po ­
g aw ę d k a  z m is trz e m  P y tla k o w - 
s k im  z a k o ń c z y ła  „ p o r c ję “  
a t ra k c ji ,  ja k ą  uraczono  w  W a r­
szaw ie  se tkę  c z o ło w ych  ju n io ­
ró w  k ra ju .  O s ile  g r y  m ło d z ie ­
ży  j o g ó ln y m  p o z io m ie  tu rm e - 
ju  f in a ło w e g o  tru d n o  coś k o n ­
k re tn e g o  p o w ie d z ie ć  w obec 
b ra k u  k ra jo w e g o  m a te r ia łu  po ­
ró w n a w c z e g o , ch oc ia ż  n ie z b y t 
w y ró w n a n y  b y ł o n  je d n a k  dość 
w y s o k i, czego n a jle p s z y m  d o ­
w odem  je s t z re s z tą  s im u lta n a  
m is trz a  G a w lik o w s k ie g o , k tó r y  
g : a ją c  na 38 s z a c h o w n ica ch  po 
si e d m io g o d z  in n e j (!) ro z p a c z li­
w e j w a lce  zszed ł o s ta te czn ie  z 
p la cu  p o k o n a n y , p rz e g ry w a ją c  
14 p a r t i i ,  w y g ry w a ją c  zaś za- 
le d w ie  7 p rz y  17 re m is a c h , co 
je s t n a jw ię k s z ą  k lę s k ą , ja k ą  
k ie d y k o lw ie k  p o n ió s ł on  w  se­
ansie  g r y  jed n o cze sn e j...

V/ su m ie  b y liś m y  ś w ia d k a m i 
n a p ra w d ę  c ie k a w e j, w a r to ś c io ­
w e j, a t ra k c y jn e j im p re z y , k tó ­
ra  n ie  ty lk o  u cz e s tn ic z ą c y m  w 
n ie j f in a lis to m  da ła  w ie le  re ­
a ln y c h  k o rz y ś c i, a p rzede  
w s z y s tk im  p ow a ż n y  b odz iec  
do d a ls z e j p ra c y  nad sobą. Je­
s teśm y p rz e k o n a n i, że w ie lu  
te g o ro c z n y c h  f in a lis tó w  już 
w k ró tc e  z a b ły ś n ie  na znaczn ie  
sze rsze j arenie  i p ra g n ie m y  
ja k  na ¡s z yb c ie j zacząć n a z y ­
w ać O g ó ln o p o ls k ie  T u rn ie je  
M łodz ieżow e  ~ ■ im p re z a m i t r a ­
d y c y jn y m i.  (G)

4.58. N iew ą tp liw ie  n a js il­
niejszym  i na jpewnie jszym  
punktem  jes t Tofkaczewskl, 
k tó ry  jest naszym craw lis tą  
n r 1.

Większość kadrow iczów  tre ­
nu je w  Warszawie. N iestety 
mam y w  Polsce ty lk o  jeden 
le tn i basen z podgrzewaną 
wodą. a nie zawsze w arunki 
atmosferyczne pozwalają treno- 

, wać na innych. Toteż zrze- 
i | szenia sportowe um o ż liw iły  
,  j  swoim najlepszym  p ływ akom  
i | trening w stolicy. Od 1 lipca 
, ! będziemy ju ż  tu m ie li całą 
, czołówkę zgrupowaną na wspól- 
I | nym treningu.
, | A  ostatn ią próbą naszej 
( ! p ływ ack ie j reprezentacji będzie 
( spotkanie z p ływ akam i Jugo- 
( s ław ii w  ostatn ich dniach 

lipca.
A. BYSZEW SKA

JAOKOtC
IívÍÁTA

B E L G R A D . M ię d z y n a ro d o w e  spot­
ka n ie  p iłk a rs k ie  pom ię d zy  re p re -

i z e n ta c ja m i Ju g o s ła w ii i S z w a jc a r ii, 
k tó re  rozeg rano  w B e lg ra d z ie , za­
k o ń c z y ło  się w y n ik ie m  bezb ram * 

a k o w y m .
i  i -*■

! P A R Y Ż . R eprezentacja , p ły w a c k a  
4 ZSR R  zosta ła  poko n a na  w m eczu 
* m ię d z y p a ń s tw o w y m  z F ra n c ia  w 9 P a ryżu  — 37:45. ą
1 1
l  i ,O R K - Podczas zaw odńw

m.etiVy nycl1 'v amorrkań- 
to - i? . mieSc,p B n u lr lc r  re k o rd z is ta  
n z l . L . i  "  Oszczepem H c ldu zyska ł w y n ik  — 79,31.
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M O S K W A . 26 hm . p rz v h v ll  do 
szachiśc i U S A . k tó rz y  ro - 

'_gra)a sp o tk a n ie  z re p re z e i i l ic ją  
szachis tów  ZSRR.

r k o l p o r t a ż  p p k Ru h
ra ty  -  C ens m ie ,  -  2 66 r l  k « . r ,  -  7 ,v. z. p ć „-o c z n ie ! . r# ,T ó ñ  J *  r¿ ' A * U'Ñ" Í ' ^ Ù U e H A f Ÿ , '
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